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W stosunku do krajów deUlokracji ludowej 
uQiegaiqcych się O przyięcie W poczet członków ONZ 

Delegat ZSRR demaskuie metody dyskryminacyjne bloku anglo - amerykańskiego 
NOWY JORK ~AP). Rada Be~pieczeństwa wznowiła debaoty w spra­

wie przyjęcia nowych członków d~ Organizacji Narodów ZjednoczonyCh. 
Jak wia.domo, o przyjęcie do ONZ u biegają się: Albania, Bułgaria, Wę­
gry, Rumunia, Mongolska Republika' Ludowa, Austria, Irlandia, Włoch!, 
Portugalia, Transjordania, Finlandia. i Cejlon. Obecnie delegacja Cbm 

poza obrębem ONZ pozostaje 5 kra-I Carapkin przypomniał, że przedsta­
jów demokracji ludowej, które zlo- wicie l USA oświadczył na posiedze­
żyły prośbę o przyjęc:e do ONZ jesz niu Rady w dniu 24 CZeTWca, iż deIe 
cze w latach 1946-47. Kraje te cał- gaeja. amerykańsl{a gotowa jest gło-

.u?~w~· 
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zgłosiła również kandydaturę Nepalu. 

, kowicie odpowiadają wymogom kar- sować za przy;lędt'm Albanii, Bułga­
ty ONZ, na którą stale powołują się rii, Węgier, Rumunii i Mongolskiej 
przedstawiciele USA i Angli: w Ra- Republiki LudoweJ \\. poczet ezłon­
dzie Be~p:eczeństwa. ków ONZ, jeśli państwa te ZlInienią 

Prawicowi socjaliści fińscy 
Na ostatn:m posiedzeniu Rady od-I te państwa złożyły prośbę o przyję­

bytym w tej kwestii w dn:u 20 lip- de jeszcze przed kilkn laty i dlatego 
ca nie osiągnięto żadnego porozlU- ich sprawę należy rozpatrzyć wcześ­
mienia przedstawiciele anglosascy niej. Nieznacmą więkslzością głosów 
stosow~li poUyikę dyskryminacj: wo wniosek radziecki został odrzuc(}ny. 
bec krajów demokr·acji ludowej, fa- W toku dyskusji o przyjęcie Nepa­
woryzuj'ąc wyraźnie pozostałe pań- lu w poczet czołnków ONZ delegB.t 
stwa. • Ukrainy iMaill!uilski I przypomniał 

W rzeczywistości jednak przedsta- swoją rolę. 
wicie le stanów Zjednoczonych i An- W zakończen:u Carapkin stwier­
glii wykorzystują tę sprawę, aby sto dził. że delegacja radziecka n:e ba­
sować szantaż polityczny i wywierać cząc na szereg zastrzeżeń jakie 'ma 
nacisk na kraje demolHacji ludlJwej. wobec niektórych państw wyraziła 

nie żałujq nabojów 
Proces 25 robotników w Kemi 

Komisja czl(}nlcowska zaproponO- wniosek radziecki, zalecający aby 
wała aby prośbę Nepaln rozpatrzo- wszystlde państwa, ubiegające się o 
no ~ pierwszej kolejności przed po- członkowstwo ONZ zostały przyjęte 

w V rocznicę 
wyzwolenia Bułgarii daniami pozostałych państw. Sprze- jednocześnie. 

ciwil się temu delegat radziecki Ca- Delegacja ukraińska - stwierdzil 
rapkin, poparty przez Manuilskiego mów~a.- gotowa j~s~ ~łosować ~a SOHA (PAP). - W piątą rocznicę 
(Ukraina), podkreśla.jąc, ze pozosta- przYJęciem Nepalu, Jesh pf7.edstawI- wyzwolenia Bułgaria przybrała od. ----------------1 ciele bloku anglo-amerykaJ'i.sk:ego świętny wygląd. Ulice przyozdobiono 

zrezygnują ze swej polityk: dyskry- flagami narodowymi, portretami Sta-

Piąta 
kolumna 

w sutannach 

minacji wobec krajów demokracji lina, Dymitrowa, Kolarowa, Bieruta, 
ludowej. Wobec tego jednak, że nic (,oUwalda. Do Sofii przybyły liczne 
nie wskazuje na to, aby kraje blokll (lelegacje zagraniczne. Na czele de­
anglo-amerykańskiego zamierzały legacji radzieckiej stoi wicepremier 
zmienić swe stanowisko, delegacja :ZSRR marszałek Bulganln. 
ukraińska :Mnuszona jest głosować W skład delegacji polskiej weho-
przeCiwko przyjęciu Nepalu. m-ą: minisler Oświaty Skrzeszewski, 

Za przyjęc:em Nepalu wypowie- minister Poczt i Telegrafów Szyma­
dziU się przedstawiciele Egiptu, Ka- nowski oraz minister Matuszewski. 

już gotowość głosowania za przyję­
ciem w5~ystkich 12 państw O1"az Ne­
palu. Jednakże delegacja radziC'- cka 
nie może głosować za przyjęci em Ne 
palu, gdy przedstaw~ciele bloku an­
glo-ameryl{ańsklego stale odmawia­
ją przyjęcia w poczet członków ONZ 
krajów demokracji ludowej. 

W GŁOSOWANIU WNIOSEK DE­
LEGACJI CHIN'SKIE.J O PRZY­
.łĘCIE NEPALU DO ONZ ZOSTAŁ 
ODRZUCONY. PRZEDSTAWICU> 
LE ZSRR l UKRAINY GłJOSOWA­
Ll PRZECiWKO WNIOSKOWI. 

MOSKWA (PAP) Agencja TASS 
donosi z Helsi11ek, iż w Kerni rozpo­
czął się proces przeciwko 25 robot­
nikom, oskarżonym o "podżeganie 
do buntu" i "udział w rozI'uchach". 

Akt oRkul'żenia pO'wtarza w cało­
ści zarzuty, które wysuwała w sto­
sunku do strajkujących robotników 
w Kemi prasa burżuazyjna i socjal­
·demokratyczna. Robotnikom zarzl\ ca 
się, iż usiłowali zastosować prZE'moc 
w celu wywotania ro?:rllchów. 

Z dokumentów przedstawionych 
pl'7.ez ekspertów medycznych wynika, 
że robotnik Pietila Feliks, który zgi­
nął w czasie starcia z policją, padł 

od kuli pistoletu automatycznego, u­
żywanego przez policjantów. 

Z ogłoszonych na procesie zeznati 
inspektora policyjnego Lampela, któ~ 
ry kierował działalnością policji w 
czasie wypadków w Karui wynika, że 
LaJllpel otrzymał instrukcje dotyczą­
ce postępowania policji bezpośrednio 
od ministrrL spraw wewnętrznych Sio . 
lllouena. 

W ten sposób ~uz w pierwszym 
dniu procesu wyszło na jaw, że od­
działy policyjne, które strzelały do 
bezbronnych robotników Kemi, dzia­
łały za zgodą ministra spraw we­
wnętrznych Simonem\. 

Druzgocące zwycięstwo wyborcze komunistów 
O D KILKU dIii PJ'lZed Sądem w nady, Francji, Norweg;i, Kuby i AT- ' W Soiii znajdują się również delega­

Łodzi toozy się prooes, który 0- gentyny. cje Czechosłowacji, Węgier, Rumunii, 
pinia public7llla śledzi ze specjalnym Delegat radzieck~ Carapkin podkre Albanii, Francuskiej Partii Komuni- RZYM (PAP). - W związku z wy. I zjanly poszcl,ególnych federacji zwią:t niusIo' następujące wyniki: 119 tys. 
zainteresowaniem. Jest to proces o śli.ł, U;. w wyniku polityki dyskry-l stycznej, Brylyjskiej Partii Komuni- znaczonym na pa:r..rlziernik Kongresem hów zawodo~ch Ol"iłZ izb pracy sku głosów (72 proc.) padło na komuni­
zdradę nll'rodu polskiego, kolaborację mmac:n prowadzoneJ prze?: przedsta- stycznej, ,"'I'loskiej PartU Komuni· 'Włoskiej Generalnej Konfederacji piających związki zawodowe w skali stów, 36 tys. głosów (22 proc.) na 50 

i współpracę z gesta.po. Cóż jest wicie!: bloku anglo-am~rykańskiego, stycznej itd. Pracy, we Włoszech odbywają się prowincjonalnej. Wybory do władz cj"listów. Jako delegatów na Kongres 
swregMn~ow~m~ooes~~pny ---------~------------------------~~-----~-~~~~~ nacr~~~~cho~~~a~pnp~ ~nfudhl~~PmqZl"iłm~~~ryń 
kuwa uwagę publiczną? Doku t·,· dk· t· d. sly tłl'1lzqocące zwycięstwo komunl- skiej Izby Pracy wybrano 30 komu-

Przed Kongresem Konfederacji Pracy we Włoszech 

Proces ten jest tym sz(l'Zegó1ny, że men y I SWla OWle po Wler zaJą stom. (listów, 9 socjalistów, 1 katolika, 1 sa 
odkrywa nie7Jnaną dotychczas część t d d k k G d I k· W BOLONII na Zjeździe Związku ragatowca i 1 niezależnego. 
mechanizmu prll<eśladowań Polaków pO worną Z ra ę S S ra O ews leaG Zawodowego Pracowników Przemy- Uchwalona na Zjeździe rezolucją· 
i polsktlŚci za pośrednictwem oddzia- • .. 6 słu Poligraficznego i Papierniczego wysuwa następujące trzy główne 
łu pill!tej kolumny spośród rea,kcyj- H k· · wspólna lista komunistów i socjali- punkty: walka o pokÓj, żądanie re-

::lr;zi:~\~~':; !:e~~ ;!~fec~eC:~:!'i ~szyc lego I reak'cyjnej części kleru w Polsce. :~t:d uZ~~;~~~tl~7 t~~~~ar~~~~w. te: ;.~~r:;tn~~óU;t~~~~ic~~' poparcie walki 
mógł wywIera c wpływ 1 WYWIerał gil, T· d . , . k f'd związku weszło 23 komunistów i 50- Na Zjeździe Izby Pracy w BARI ko 
ale W CELU DOSTAROZENIA PA- . rzec. zlen procesu przecIw on I entom gestapo cjólistów, jeden niezależny i jeden nnmiści uzyskali 64 proc. głosów, 50 

TRIOTÓW POLSKICH KATOW- 'Th'.zect deień rOZlPrawy przeciwko I Polscy księża otrzymują od nas u~ I com księży _ HimmJer zaleca ka- saragatowiec. ej aliści - 29 proc., przedstawiciele 
NIOM GESTAPO, A NIEWOLNI~lks~ęzom - agentom gestapo, t?CZq- trzymanie i mają za to dyrygować tegol'ycznie: '''' WENECJI zakończył się Zjazd pozostałych kierunkóW - 7 proc. 
CZEJ POLSKIEJ SIŁY ROBÓCZEJ ceJ s:ę. przed ?ądem AlpelacYJnym swO'imi owieczkami w pożądany Należy używać sllkół jako magazy Federacji Pracowników , Transportu W NEAPOLU na Kongresie Związ. 
- "TYSIĄCLETNIEJ" RZESZY HI- w Ł,oC:Z;, .• prz;rmosł s~e.~e? nowych ze przez nas sposób. Księża będą przez nów _ p:sze Himmlea: _ nie zaś Miejskiego. Na kandydatów komuni- ku Zawodowego Robotników Budo­
TLE~A.. ~nan s"w?adkow, obclązaJących osk .. ar nas. opł~ca:ni i mają za ~o g!osić l~a- kościołów, ponieważ przywiązuję wa stycznych padło 62 proc. głosów, na wlanych, reprezentu.iącego 600 tysię-
Głowny oskarzony ks,. Gradolew- zon~ch 1 .~ewną, za.przeda,ll!1' ()l~upan zanla, JaJuch my sobIe zyczymy. gę do tego, aby nasi k(}misanci (liSię kandydatów socjalistycznych 29 proc. cy członków, lista komunistyczna 

ski już w pierwszych dlll~ch okupa- !O~l, ~ęsc kler~. Z w~.owled~1 tych Księża muszą utrzymywać Polaków ża) w swoich lokalach zebrań (koś- głosów. zdobyła 78 proc. głosów. Pozostałe 
cji hitlerowskiej podpisUje ,,~()~kSU- sWIad·ko~. w Wlę~SZOSC'1 patrlOtyC!Z- w spokoju, w ciemnocie i głupocie. ciołach) mogli przemawiać do swo- 6 września zakończył się Zjazd głcsy padły na socjftlistów, chrześci~ 
stę"· "Mia.ł on warunki przeJsela do n!ch kSlę~y, przesl~.do,,:anych. p.~~~ Leży to w naszym interesie. Gdyby ich owieczek w imieniu Pana Boga Izl~y Pracy w TURYNIE - jednej z j2.ńskich demokratów (którzy pozo~ 
herrenvolku" - jak pOWlada, .bo ~ła. h1tlero,,;cow za to, re me chc.leh l~C się bowiem podniosło Polaków na i przedstawiać im konieczność dostar największych organizacji ZWiąZkO'! stali w Konfederacji Pracy) oraz nie 
dał dobrze językiem niemieckim I ~- na :w~półpracę z okup~tem, J~k ro- wyższy szczebel przestaliby być siłą czenia wyników żniw i pracy wy- wych we Włoszech. Głosowanie przy zćl.leżnych. 
rodził się pod Szczecinem. Udaje s~ę wmez z dokumentó,,; z~ozony~h roboczą, której potrzebujemy. Nie łącznie jako przykazania nie­
do nuncjusza papies·kieg.o w B~rl.l- prz~z pro.kuraturę, ~yn'I'Im Jasno, ze chcę - podkreślił fuehrer - by nie bios, które należy wypełniać pod 
nie, Orseniego i po powrocie wlą.ze chęc karIery ~łomł.a osk. os~. l~s: miecki rob(}tnik w normalnych cza- groźbą kar piekielnych. _ W dal­
się ściśle z gestapo w ŁOd.z.i, kt~remu ~s. Grad~lewsklego I ~~szycklego I sa<;h pracował wi~ej niż os~em go- szy.m ciągu zarządzenia Hirnmler pl 
udziela informac~i o stopnm IOJalno- Im p~obn~{)h do przeJSCla do obozu d.zm - przYpomma. Martm Bor- sze: "Idzie mi zwłaszcza o to, iż spe 
ści poswzególnyeh księży· Ciekawe zdra:J(low oJczymy • man. MImo to Polak pracujący 14 o.ialnie w tym rolm trzeba pozyskać 
byłoby ustalić jaki związek zacho- Okol;~ności ujawnione w czasie gltdzin musi zarabiać mniej niż robo dla tej a.kc,ji duchowieństwo, niektó 
dzłł między tymi faikia.mi? Jllikie in- przewodu sądowego pOWodują tnik niemiecki". rych bogatYch chłopów i wplywo­
strukcje dm;tał od Orseniego? wstrząsające wrażenie wśród publi- oto cele, którym mieli służyć księ wych właścicieli ziemskich, dla m-

W myśl r07AtaZÓW Himmlera gesta- C7lnośei ~~ełniającej salę do ostat- ża zatwierdzeni pnez g.e~tapo - .m~ pewnienia właściwego przebiegu teJ 
po na podstawie informacji Grado- niego nueJsca. wi ~.r~kurator. - ~~ęza P~IOC: aokcji i. n.iezrażania usłużnych Niem 
lewskiego mia.nuje proboswzów w W dalszym ciągu swych zeznań mUSIelI albo ukrywac SIEl., albo gmąc com. kSlęzy." . 
okręgu łódzkim. Specjalna deklara- osk. ks. Gradolewski oświadcza, że w ?b?Zach koncentracYJnych lub z Hlmmler pMze ostro: 
cja, lo.jalności decyduje o losach ksie zarówno kuria biskupia w Łod'li ja!, rękI sle<pa<:zy. .. .. "Zakazuję jak najostmej zaostrza-
ży. Patrioci, którzy odma.wiają współ i włathe kościelne di.eoozji wrocław ~ tym J~k kSlęza mIeli ~ykony- nia stosunków I?rzez jakiekolwiek fi 
pracy Il< gesta.po idą do obozów koo- slkiej wiedziały o jego zach(}waniu wac zada~lla ~yz~aClZo~e. Im przez nanso~e lub :nne szykanowanie, 
centracyjnych, Gradolewscy i Ho- się w okresie okupacji, "fuehrera naJlep~ej m.owl te~st po- c~y tez ~ałostko~e tra~wanie ta­
SzYccy dostają tłuste prebendy. Sensacyjne dokumenty: wyciąg ufnego zar~dzema Hlmmlera., wy- kICh, "zblera.cz~ zywnosC!l" w posz-

Naród koreański solidaryzuje się 
z decyzjami zwolenników pokoju w ZSRR 
PENJAN (PAP). - Prasa koreań­

ska zamieściła szereg artykułów 1 o­
świadczeń wybitnych działaczy spo­
łecznych Korei Północnej, którzy' wy 
rażają całkowitą solidarność z decy­
zjami Wszechzwiązkowej Konferen­
c.li Zwolenników Pokoju w ZSRR. 
Przewodniczący ogólno·koreańskie. 

go Komitetu Obrońców Pokoju Han 
Ser la stwierdza w swym oświadcze. 
niu, iż naród koreański popiera de-

ryzje moskiewskiej Konferencji Zwo­
lenników Pokoju, dlatego, że odpo­
wiadają one w ?'upełności jego inte­
resom. 
ZWIĄZEK !łADZlECKI, KTORY 

ROZGROMIŁ NAJNIEBEZPIECZNIEJ 
SZEGO WROGA LUDZKOSCI - FA­
SZYZM, WALCZY O SZCZĘŚCIE CA 
ŁEJ lUDZKOSCI I TWARDO STOI 
NA STRAŻY POKOJU. 

Już pierws'Ze zeznania świadków z protokółu, z posiedzenia odbytego slan~o 1,8 .~·ll!ca 1942 r. T: L!lbllna do czegolny~h WSIach. Kogo pozyska- W d 
k Adamczyka ks. Biełickiego ks. w siedzib'e Hitlera a poświęconego szefa poliCJI I SS Wschod - tJber- my w pIerwszym roku, tego mamy O J" e w o' z t w o ł o' d z k j" e p r z o d u JW e s. , , " gruppenfuehrera ss - Krucgera na zaw o i a' b d' . b Zdżarskiego dają obraz sylwetki 0- organizacji t. ~w. Generalnego Gu- . ' .' . . " sze. p n ~w z ~ z~e s~ę o 11;-
skarżonego ks. Gradolewskiego, któ- beroatorstwa o.raz zarządzenia H:m W ~arz~?zemu. tym, Ktore dot~czy Wlał ze~st! SWOIch Są5lado,,; I wsp?ł 
r 'eszcze p.rzed wojną "był nastro- mlera, który w poufnym piśmie do organ1ZaC]1 ~'kc.l: we.rbll:nko:vel c:a m ie.szkan co w: !l; poza ty~ me będZie W kontraktac,·i trzody chlewneJ· 
.y .1 • miecko a już w 1939 r. dowódcy policji i SS Wschód pou- roboty do :t:Lemlec.l ,akCJI śClągama ch CIa} WYPllSCIC z rąk pięknego do-
!~r;;:a!r::I;olako~ pooiechy ducho- cza tego osta.tniego, w jak; sposób kon~y~gentow po l11lwach czytamy chod~".. ., WARSZA WA (PAP) - Rozpocz'.l- . sztuk tuczników. Obecnie w wojew. 
wej i s3.Jkramentów". Swój niecny należy organizować na terenach za- m. jll... ! "Ll.S,tu. tego me ~oJ.n,o Odpls?:wac te w lipcu .br. kontraktowanie trzo- łódzkim chłopi kontraktują ponad 
proceder agenta. pią.tej kolumny u- grabionych akcję werbowania Pola- . "Udzlela~ Ranu plV-ede wszyst- • ~oblc za?ny~h wyclągow. Tresc na ~y chlewnej na 1950 l'ok przebieg:ół. , plan. 
prawiał więc jeszcze przed wojną i ków do robót w Niemczech oraz jak k.m wskazowki, aby przy przeprow~ lezy podac zamte~e~pwanym osobom Jak dotychczas, bardzo pomyślnie. • _______________ """:, 
owoc tej zbrod'ni ukoronCtwal dzięk- przeprowadzać akcję zb:oru kontyn ?zerL':l tych pol~cer: ni.e: ~ż~wa~ a~: - NIemcom u~tn.e ... .• I Plan za pierwsze 2 miesiące wy­
czynnym nabożeńst.wem bezpośred- gentów po żniwach w 1942 r., - wy le~neJ osoby ~ęceJ n~z o yc cza ~ Odczyta;;a przez prokuratora tresc ',konano w 106,3 proc. Najsprawniej 
nio po wejściu wojsk hitlerowskich jaśniają, jakie zobowiązania wob~c ktora. by, ~alezała, bądz d~. ~rod _ tego dok1,mentu, zaopatrzo?ego w odhywa się kontraktowanie trzody 
do Łodzi. okupan-ta musieli składać współpl"a DJem:e~~.e:-,o. badz dl? partii" na r:umer 13~-61-62-63. wywołu.!e l~a sa I w woj. łódzkim, gdzie już 22 lipca 

Drugiego oskarżonego ks. Hoszyc- cujący z gestapo duchowni i jak mu we~ .1E:'~h Jes~ CUdZOz.l~mcem.. Jest 11 sądo:;re.l. wstrzą sa.1ące wrazeme. br. wykonanf' plan na 1 kwartał w 
kiego utwierd!Łiły w ·słuszności jego sieli je wykonywać, by nie utracIć mo'r:; zyczel1lel~ - pls:-e t~gl~~~~r~ W Plósml~ .tym Lnrb' J~ 3~-p5 datowa

1
- 100 procentach, kontrak~lijąc 66 ty, . 

.. i owiedzi bisku!Ja łask hitlerowskich władców. Doku- --:- a y przy w.y ~nYw.amu z .. '" r:ym r wmez w. u lnIe. w dnIU B . 
postępo~an a .. wyp h 'b z wyższej menty te mówią również w sposób ma okazało SIę, ze me tylko Anglia lipca 1942 r., H:mmler pisze m. ::n.: p h t k' b h 
A:damSk~~g~ ~ l!l~YC. osI:ja1nośCi wo jawny i n'e budzący wątpliwości o potrafi przy pomocy malej grupy .,Przy uzyskaniu sił roboczych i omoc IDuD 111 OW ryty: ski G 
hIerar~hll , OS,Cle neJ o korzyściach czerpanych 'przez tycb rządzącej, kierować wiel~imi masa- zbieraniu plonów należy .już . teraz dla patrl-oto' w greck,'ch 
bec Nle~c?w' • ." _ właśnie sprzeda,jnych księży. mi ludzi, ale i my pntraflmy to sa- wyz~ska.ć. współpracę "poważanych" 

Po wOJnIe ks. GradO'Iewskl buszo , , . . mo. OSOblStOSC1, cIeszących się wśród lu 
wał czas pewien na Dolnym Sląsk!! W. protok?le nar~~y u I-Ltler~, pro Aby zapewn;ć właściwy przebieg dnośc: polskiej: ukraińskiej po.wa- LONDYN (PAP). _ Liczne orga-
miw.nowany administratorem paraf.1I tokolowaneJ osoblscie przez oSl.av:lO akcji i nie zrażać usłużnych Niem- żaniem i szacunkiem".' nizacje lokalne brytyjs!dch związl 'ó" 'V 
w Dzierżoniowie. Mianowany z~stal nego M. EOl'mana, czytamy m. m.. Precyzując bliźej, kogo rozumie zawodowych zgłosiły ostatnio akc~s 
przez administratora ap~tolsklelr.o "Brzmi to twaordo, jest jed~lak przy U C l l' r Himmler pod mianem "poważanych do kampanii niesienia pomocy patr io 
we Wrocławiu na pod~tawle opinIi kazaniem życiowym: GG. Jes~ P?l- waga, ZJ.l e nzcJ.l. osobistości" _ pisze on dalej: ,.W tom greckim, walczącym z reżimem 
kurii biskupied w ŁodZI. sk,im rezerwatem, Jednym .WI~lklm I Na stronie 6-ej "Głosu" - przeważnej ilości wypadków tymi monarcho-faszystowskim. 

Ciekawe, czy ta nominacja volks- polskim obozem pracy. T~~ze I Po- zuajdziecie dzisiaj Logogryf p(}ważallymi osobistościami będą du Związkowcy londyńscy rozpoczęli 
deut8cha została uzgodniona z .,bi- lacy ciągną z tego korzysc~. Dba~y kI k ł chowni - księża katoliccy. zbióI'kę produktów żywnościowych i 
skupem wysiedleńców" Fringsem? o ich zdrowie, tr~zczY~y Się, by nIe Nr 2 z cy u rozrY've tUJlys o Należy zwłaswza zainteresowa.ć odzieży dla rodzin ofiar terroru ra-
Czy to miała być mianowicie dalsza wyginęli z głodu It.d. NIe wolno nam. wych. I księży finansowo, wykorzystując loh . szystowskiego w Grecji Akcja ta 
okall<ja do działania w charakterze ich jednak pOdnieść na wYŹSll<r szcz~ Zwycięzców czeka szereg warto znaną chciwość. t znalazła oddźwiek w inn~ch miastacll 
agenta. piątej kolwnnv rewizjonistów bel, ~dyż w p.rzeci~ymk razl~ taata! ściowych nagród. (DOkończenie na str 2-ej) ł Anglii. 
nlrunieAlkicb'l by Sle anarchistamI l omunłS m. , 

KOMUNIKAT 
Uwaga, uwaga! 

SEKRETARZE ORGANIZACJI POD 
STA WOWYcH PZPR I KANDY­
DACI NA III TURNUS ŁODZKIEJ 

SZKOŁY PARTYJNEJ. 
Zawiadamiamy, że otwarcie tur­

nusu nastąpi w dniu 15 września, 
a nie l2-go, jak to było pierwot­
nie przewidziane. 

Prosimy sekretarzy organizacji 
pod~tawowych o zawiadomienie 
zainteresowanych o zmianie ter-
minu. 
Zajęcia szkolne rozpoczynają się 

punl\tualllie o godz. 7.30 'I{ czwar­
tek 15 września w lokalu przy ul. 
Południowej Nr 65. 

DYREKCJA 
SZKOŁY PARTYJNEJ 

ŁK PZPR 



Tiio'wcy . .' I i imp.erialiści I~­
wspólnicy dywersji 

Ogłouon,a nota pOlska do :Mą.du 
jugosłowiańsIkiego ujawnia dalsze 
faldy zbrodniczej działalności kliki 
titowslkiej. Do nlepl"llyłomnej anły­
polskiej nagonki w pl'asie l r~io, do 
sabotowa.nia stosunków handlowych 
z Pols,ką, do zamknięcia Pols,kiego 
Biura Informacji w Belgradzie -
zdra,jcy belgradzcy dodali now~ kar­
tę: nasyłanie s7lPiegów i dywersan­
tów na teryłoT'ium Polsld. 

Od pierwszej chwili powstUlia Pol 
s3{i Ludowej paltstWQ imperia.I1styc:z­
ne wysyłały na nasze ziemie szpie­
gów, dywersantów i inspiratorów 
wrogiej, antypaństwowej d7iia.łalno­
ści. 

Na tQ samą drogę wkroczyli, jak 
widać, xrlrajc;v tit:l'wscy. Coraz ściślej 
S'be w''!lólżycic renegatów belgradz­
kich z an!'j"lós:>.s,ltłlnl ' hnperiaUstaml 
dop'l'llwa,c1ziło do całkowitej unifilta­
cji m:to(] walki przeciwko obo:l\pwi 
p t',kf' 111. . , 

Ju;i rl"wno ,twicrd:ililLimy, ze nie 
ma i!lrln~.j foktyeznej różnicy mic,d'l:Y 
"Gl:-srm AmeryJ,d", a •. Głosem Bel­
gradu". rloip.mv "ten·." dodai\. że nie 
ma rl\v;rn.ież żu(lncj fjł.ktycznej różni­
Cy t~j. C;d:>:y (lY\'J!'n:y.ino-!;zjli('gow~J'ą 
(',hleln{!EC'ią llnglosal'kich imperil!li­
[,WW, a ta.ka, samą działalnością ich 
tlt{>w~,ltich sługusów. I jedna i clnlga 
f ~llŻą tym e:amym cełQ>m, tym sa­
mym na.ncm. za te same blJ'dajże do­
h .ry, któt'e Tito otrzymał nledawn() 
w pas,tad po.życ,zki amerykań5klej. 

Tft(lw~.kl SIl,pieg Petrovlcz przybył 

l\'a marginesie 

De Gasperi prosi USA 
o kolonizację ... Włoch 

Podróżujący po swych ital­
skich włościach generalny admi­
nistrator planu Marshalla 
Hoffman odwiedził niedawn') 
Wenecję, gdzie spotkał się z pre­
mierem de Gasperim. De Ga!lpe­
ri nie miał się czym pochwalić 
przed swym amerykanskim sze­
fem. Sprawy na włoskim folwar­
ku Wall-Street nie wyglądają 
bynajmniej różowo: gospodarka 
włoska trzeszczy wzdhlŻ wszyst­
kich swoich szwów; przedsiębior 
stwa i fabryki zamykane są ma­
sowo; ~rohotnicy wyrzucani są na 
bruk; masy pracujące cierpią co~ 
raz dotkliwszą nędzę. 

Aby jakoś kleić i łatać, po­
trzebne są dolary - i to w więk 
sze} . ilości. Skąd ich jednak 
WZIąĆ,. skoro ' ,;pomoc" marshal. , 
lowska: będzie' w najbliższym ro­
ku jes~cze ,'skromniejsza, niż po­
przedmo, a zresztą Anglia rości 
sobie pretensje do lwiej częśd 
tych kredytów? ... De Gasperi 
długo myślał, mY3lał, wreszci~ 
wpadł na taki pomysł kapitalny 
i genialny. . 

Jak , wiadomo, w arsenale im­
perializmu amerykanskiego 
obok planu Marshalla - istnie­
je jeszcze plan Trumana, doty­
czący .,pomocy dla krajów go­
spodarczo zacofanych". Już pod. 
czas rozmów rządu włoskiego z 
ministrem skarbu USA - Sny­
derem, de Gasp,eri zapropono­
wał, by Amerykanie inwestowa­
li poważniejsze sumy we Wło­
szech, właśnie na podstawie te­
go planu Trumana. Tę propozy­
cję - w tonie błagalnym _ 
przedłożył de Gasperi Hoffma­
nowi. .. Czy nie można by, zapy­
tał, zaliczyć Włoch do rzędu 
.. obszarów zaniedbanych"? . 
Włoch - Krzysztof Kolumb 

odkl'ył paręset lat temu Ame­
rykę. Dzisiaj -rodak Kolumba 
- de Gasperi zabiega przypo­
chlepn,ie przed wysłannikiem 
koncernów amerykańskich, pro­
sząc o zrównanie Włoch z ... Afry 
ką środkową czy Nową Gwineą. 
Zaś naród włoski, który dał lud z 
kości Dantego, Leonarda da Vin­
ci i Garibaldi'ego, ma możność 
przekonać się, jak nisko upadła 
rządząca dziś we Włoszech kle­
rykaln) - kapitalistyczna reakcj<l.. 

B. D. 

do Polski ł rMIPOCZlło1 zbrodniczą, &!l­
typaństwow~ działalność jeszcze w 
marcu 1948 r., a więe na parę mie­
sięcy przed rezoluojl\, Biura Informa­
cyjnego, która rzudła pierwszy snop 
świllltła na wypadki żaChodzl\Ce w 
Jugosławii. Tj.~owskl &ZIPieg Pettro­
viez rozpoczął 5W~ działalność skie­
rowanI\, p.rzeciwko interesom naro­
du polskiego wtedy, kiedy jeszeze kil 
ka tltowska oficjalnie przyznawalI. 

się do sojuszu ł przyjaźni z Polską. 
Ale było to już po tym, jak titow­

cy ne.wiąza.ll kontakty z imperiali­
stami zacbodnimi i sprzedali im in­
teresy ludności słowiańsltiej w Ka­
ryntu - co udowodniły niedawne 
noty ł'adzieckle. Było to już 'Po tym, 
jak tltowey zaCll;ęli nasyłać prowoltą­
torów, sll;lllegów i dywersantów w 
szeregi bohatersk,lej greckiej Armii 
Demltkratycznej. Wysłanie więc Pe-

Zasłuiony przywódca klasy robotniczej Francji 
redaktor ,.Humanite" tow. CarreI 

piętnuje titowskiCh renegatów. 
P ARYż (PAP) Redaktor naczelny je codziennie naszą gazetę, naszą 

"Humanite" Carrel, Który otrzym"ł partię komunistyczną i jej przywód­
od ambasadora jugosłowiańskiego w ców. 
Paryżu zaproszenie do Jugosławii, Proszę tedy, by zechciał pan zwró 
odpowiedział przedstawicielowi Tito c'ić rządowi jugosłowiańskiemu zap(o 
następującym listem: szenie, które był pan bsltaw mi pne 

"Panie ambasadorze! Potwierdzam kazać. W dniach, które nadchodzą. 
odbiór listu, w którym zaprasza zamierzam poświędć twój czas wal 
mnie pan do odbycia podróży do Ju· ce o pokój, a nie ~to'lankom z grullą 
gosławii. Nie dziwi się pan niewątpli awanturników, którzy pracują dla 
wie, że cdonek , Francuskiej Partii wOjny. 
Komunistycznej zhańbiłby się, przyj- Niech pan zechce, p!l.nic ambasadil­
mując jakiekolwiek zaproszenie ,)d rze, przyjąć zapewnienia mej wier­
rżądu, który stanął w PTzedniej ::tra ności wobec sprawy socjalizmu, de­
ży prowokatorów nawołujących <lo mokracji i pokoju, której bastionem 
wojny przeciw Związkowi Radziec-

1 

jest Związek Radziecki, a którą rZ'ld 
kiemu, od rządu, który lży i l!izkalu- pański haniebnie zdradził": 

II Kongres Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej 

zakończył swe obrady 
BUDAPESZT (PAP). W czwartek przewodniczącymi: Michajłow (Z. S. 

wieczorem zakończył się tu w brater R. R.), Liao·Czen-Tse (Chiny), Fran 
skiej atmosferze i pr~y niebywałym cis Demon (USA), Dorthi (W. Bry ta 
entuzjazmie II kongt:ell światowej nia) , Heiz1ar (Czechosłowacja), 
Federacji Młodzieży Demokratycznej, Dang (Indie). 
który trwał od 2 września, groma- Sekretarzem generalnym FederacjI 
dząc delegacje młodzieżowe z całego został Włoch - Boccera, a stanowi 
świata. ska sekretarzy ' obsadzono, jak nastę-

Na wstępie końcowych obrad prze- puje: Berth. (Australia), Kitty Hoock 
wodniczący światowej Federacji Mło ham (W. Brytania), Romanowski 
dzieży Demokratycznej - :&lissou (Zw. Radziecki), Morawski (Polska), 
i sekretarz generalny kongresu - Ba Baczew (Bułgaria). 
czew podali do wiadomości skład nQ Kongres przyjął przez aklamach 
wego Komitetu Wykonawczego, który propon<?wany skład komitetu i komt­
liczy obecnie ogółem 27 osób, 7:amiast sji re,"lzyjnej. Następnie przyjęto je 
...:.. jak dotychczas - 19. dnomyślnie główną rezolucję Kongn 

Przewodniczącym Federacji został su oraz rezolucję, dotyczącą spraw fi 
ponownie: Bois8on (Francja), wice- nansowych Federacji. 

trovicza nie było jakimś aktem od­
izolowanym, lecz częścią całej kam­
panii dywersji przeciwko obozowi po 
koju. 

Nie dość na tym, żę Petrovicz i jc­
go kamraci zajmowali się !mPiego­
stwem na terenie Polski, próbowali 
oni .jescze rOZlliewać wrogą propa­
gandę p'rzeciwko rządowi p(}ls:kiemu 
i naszym sojusznikom, przede 
wszystkim przeeiwlw ZSRR, którcgo 
zwyciętswu nad faszY2lłllem Jugosła­
wia zawdzięcza swe wyzwolenie. ,"Vy 
słannicy titowscy otrz;vmali jak wi-' 
dać instrukcje. by ja.k najwierniej 
wypełniać rwltazy anglosasklcb im­
perialistów, by jałt najgoręcej od­
Wdzięczyć się za judas7A1we sre,b:-niki 
pnmC'Cy otrzymywanej od anglosa­
skich bankierów. 

\V tym samym czasie, w któr;vm 
odaszona zosta.je polska nota - Tito 
~,Ida·da OŚwiaf:'t'7.eni,e. że chętnie powi 
ta anglosae,Jdl'h "ltsperlów i dorad­
ców w Ju~(}~ławil. 

Nie mdna, jak widać. odmówić 
f"s7.vl"tow~I;:\d liJire bp.I.a:rao:l\kiej­
swoistej knmellwencji - ltOnseltweJl 
cji dnhn:e Wytrcsow'anCKo kundla: 
~koro się ~uż nrzcsdo wraz z całym 
haltażem do cboxu imperializmu, na­
leiy snełnhć dla imperialistów naj­
bn,dniejsze nawet rDb&iy, włącznie 
z dywersją i sZJ)ie"WFtwem, włącznie 
z wroltą pT()l)a.ga.ndą i sianiem o­
szczerstw i fałs.zerstw, lfłącznie z ca 
łym arsenałem przejętym od Goeb­
belsa. 

Jasne jest, że Odpowiedzialnością 
za małych Goebbelsów Zł Belgradu 
nie obciążamy narodów Jugosławii. 
Łączyła nas z nimi wspólna niedola 
okupacji. Łączyło nas potem wspól­
ne WYZWOlenie 'Przez Armię Radziec­
ką.. Jasne jest, że nie ich Obciążamy 
winą za aniYIPolską działa.lność agen 
tów renegatów titowskieh. Przeciw­
nie, uważamy, że zdradziecka. szajka 
belgradzka jest wspólnym 'W'!'(}giem 
zarówno narodów Jugosławii jalt ł 
narodu polskiego. lJważamy, że para 
liżowanIe i demas,kowanie wrogiej, 
anty'llokojoweJ, pT'oimpe.riallstycznej; 
antyradzieckiEl,j i antypołskiej dzia­
łalności tltowskieh faszyStów leży w 
najlepszym in.teresie wszystkich na­
rodów miłujących pokój", włącznie z 
narodami Jugosławii. 
Zdradzieeoką klikę titowską otacza 

dziś nienawiść narodu "polskiego 'i 
\Vszyst!tich nar.odów m1łUją{)ych po­
kój - w tej liczbie ta.kze i narodu 
jugoslowiańsldego. ... 

....................................................... 
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Długie kolumny żołnierzy polskich - opuszczonych 
i zdradzonych przez dow6dców - szły 

, do niemieckiej niewoli ••• 
Grzmot dział, dobiegający od stro­

ny Ozorkowa i Głowna nie usta­
wał przez cały dzien. Niemcy 
stroili miasto flagami. Wydano z 
pomocą volksdeutschów i renega­
tów pierwszy numer gadzinowej 
.. Gazety Łódzkiej", w której przed 
wcześnie - obwieszczono o zdoby­
ciu Warszawy i całkowitym pogro­
mie polskich armii. 

Przed 5klepami - stały cięża­
rówki niemieckie, na które ład!l­
wano bez przerwy .. zdobyte" za­
pasy towarów i artykułów spożyw­
czych. Ładowano zaś w tak szyb­
kim tempie, że sądzono powszech­
nie, iż istnieje możliwość odbicia 
Łouzi przez pułki poznallskie, w!ll­
czące pod Ozorkowem iGłownem, 
o kilkanaście kilometrów od Łodzi . 
Jednakże krew żołnierzy polski<!h 
bezbrc;mnych w porównaniu z · u-

zbrojonymi po zęby zbirami taszy 
stowskimi lała śię na prM.no i po­

moc angielsko-francuska nie nad­
chodziła ... 

W nocy grzmot armAt wzmógł 
się· W Marianowie - wiosctl 'Pó­
łożonej na skraju miasta - nil. li­
nii Zgierz - Aleksandrów - po­
jawiła się czołówka polskiego od­
działu, który minął Ożork6w t 
wdarł się głęboko między pozycje 
niemieckie. Był to ostatni ngon 
Wojska Polskiego w okolićach Ło­
dzi w trakcie kampanii wrześnio­
wej. 

Dokucnentv i świądkowie ·potw.,erdzaią .', 

Zaszedł przy tym' charaktery­
styczny wypadek - oto oddziały 
niemieckie, którym Polacy "'yi\1_ 
knęli się z .. sieci" - strzelały na­
dal, atakując sztab armii von Blas­
kowitza, rozlokowany w willach za 
zgierskim lasem. Dopiero gdy po­
cisk niemiecki, po przebiciu kilk:.z 
ścian - upadł na środku pokOjU 
zajętego przez generałów 

potworną ~drad~ , ł,"~. k§. · G'rad~łew~kiego 
Hoszyckiego i reakcyjnej częjci kleru w Polsce l 

Trzeci dzjeri proce§u przeciw honlidenioRl qe!itotpo ! 

stwierdzono pomyłkę i zaprzestano 
ognia. Niemey na tym oddnii::l 
przez kilka godzin walczyli sami 
z sobą, kładąc gęsto trupa. 

Tak wyglądało "odbicie Niem­
com Łodzi" przez armię generała 
Bortnowskiego, które tyle radości 
przysporzyło całemu krajowi. Tym 
czasem łodzianie, którzy kilka dńl 
~e~1U uciekli do stolicy, wysyła,i 
JUz masowo pocztówki i listy l!.) 

,!o?zyskanej Ł~dzi". Listy te nigdy 
JUZ do adresatow nie dota1'ły. 

(Dokończenie ze str. l-ej) 
Jest więc rzeczą słuszną i właści­

wą, aby tym powazanym osobom, 
zatrudnionym przy werbowaniu ro­
botnil{ów 1 zbieraniu plonów wy­
nagrodzić ich .. straty" w spos')b, 
który żostanie określony. 

I 
Sposób zużycia tych sum pien!:')ż­

nych, które nie ulegają opodatko­
waniu, jest wyłączną rzeczą tych po 
ważanych osobistości - ostrzega 
Himmler swych podwładnych. 
Przygnębienie obu oskarżonych 

rośnie w dalszym c:ągu w miarę 
składania zeznań przez zawezwa­
nych na rozprawę świadków. 

I Jako pierwsze z~z.nają ob. ?b. Zy­
. bert Helena i KraJewska Zofia z Pa 
j biank. które za sIu eh anie audycji 

I radła londyńskiego przez dlugi CZlUl 

, przebywa.ły w wiezieniu i obozie kon 

I centlracyjnym w Ravensbriiek. Oby­
dwie stwierdzają. że na przyjęciu u 

'j Niemców Kellerów, u kt6rych ~tu-
chano an,gielsk:ei radiostacji - obe 
cny był również osk. kl. Hoszycki. 

l Znały go bardzo mało pod mianem 
I brata "Jacka". Sk~ u oska.rlonego 
zna.jdowały się ich fotografie, nie 
wiedzą. , 

, Następny ze świadków, ks. Adam­
czyk - stwierdza, że oskarżonego 
ks. Gradolewskiego zna z semina­
rium duchownego, do którego oby­
dwaj uczęszczali. Po powrocie z obo 

zu koncentracyjnego, do którego był 
wywieziony przez Niemców - ks. 
Adamczyk dowiedział się będąc w lu 
tym 1945 r. w kościele św. Krzyża 
W Łodzi od dwóch służących na p]3-
banii oraz od wiernych, że ks. Gra­
dolewski odnlawiał sakramentów .. ta 
kim, co nie nosili swa"tyki", jak rów 
nież wypęd lał Polaków z kościoła. 

.. J edna ze służących mówiła mi­
stwierdza świadek, ks. Adamczyk -
że Gradolewski WSpółpl'acował z ge­
stapo, a nawet chodził w mundurze 
gestapo. Wobec takich słów, uważa­
łem za obywatelski obowiązek zawi.'l 
dornienie władz polskich o postępo­
waniu ks. Gradolewskiego i zażąda­
nie przeprowadzenia dochodzenia". 

Ks. Grarlolewski w Ksawerowie, 
gdzie pełnił przez jakiś czas funkcje 
proboszcza, prowadził robotę pronie 
miecką, tak, że po przeniesieniu ,,0 
do Łodzi, Niemcy ksawerowscy szy 
kanowali nowego proboszcza - Pola 
ka. Gradolewski - mimo, że nie mi'!ł 
nominacji od ks. biskupa, a probos:r.­
czem parafii św. Krzyża w Łodzi był 
dożywotnio ks. prałat Bą<:Aek (zamor 
dowany w obozie) - jeszcze za życia 
tego ostatnieg-o ogłosił s' ~ samow,,1 
nie probosz('zem. 

Od ks. Białeckiego, który sam był 
volksdeutschem i został za zdradę na 
rodu i'lastrzelony z wyroku organlza. 

.w 

cji podziemnej, świadek słyszał, 
Gl'adolewski "zas7.edt za daleko 
współpracy z gestapo".' 

że wy z władzami niemieckimi. Oskar~o l 
we ny był delegowany do załatwiania pe 

wnych spraw, tylko w ściśle określo I 
nych konkretnych wypadkach. Następny ze świadków, ks. Bie1i'.!­

ki znał oskar:i..onego ks. Gradolewski·~ 
go również z czasów studiów w semi 
narium duchownym, a następnie ; e 
wspólnej pracy duszpasterskiej w pa 
rafii św. Krzyża w latach 1938-19-11, 
gdzie przebywał z nim razem do 
chwili wywiezienia do Dąchau. 

Do odstępstwa od narodowości pol 
sl,iej, jak zeznaje świadek, żadnego L 

księży, nie nakłaniał. rcs. Zdźarski 
stwierdza dalej, że wiadome mu by-
10, iż osk. ks. Gradolewski już w o­
kresie przedwojennym był nastrojollY 
filonieuliecko. W czasie jednego z 1m 
zań, wygłaszanych przez oskarżone­
go po niemiecku, doszło w kośclelł 
do zajść, spowodo,vanych przez WZbll 
rzoną ludność polsl.ą. 

świadek stwierdza, iż Gradolewski 
bezpośrednio po wkroczeniu Niem­
ców do Łodzi odprawił dziękczynne 
nabożeństwo, a w kancelarii parafii 
nakazał wywieszenie portretów Hi-
tlera. świadek stwie,dza, że oskarżony l 
ZgIaszającym się o radę do ks. odmawiał Polakom pociechy duch'l­

Gradolewskiego wiernym, których naj wej i sakramentó\v. Świadek zeznaje 
bliżsi zginQIi w obozach koncentracyj też, że wiadome mu było o podró-i:y 
nych, oskar;i:ony cynicznie odpowia- oskarżonego do nuncjusza Orseniego 
dał, że w obozach hitlerowskich nikt w Berlinie. 
nie ginie. Na pytani'J prokuratora, dlac::ego 

Jako ostatni na sesji przedllołu- wiedząc o zachowaniu sIę oskarZone­
dniowej składał zeznania powołany go, ułatwiano mu ukrywanie się na 
przez obronę świadek - kanclerz Ziemiach Zachodnich, świadek odpi>­
łódzkiej kurii biskupiej - ks. Jan wiada, że nie poh'afi tego wy tłum '1-

zdżarsld. Zna on uskarżonego ks. czyć, stwierdza jedynie, że oskarż 0-

Gradolewskiego od roku 1927 - ki~ ny otrzymał od kurii łódzkiej za­
dy oskarżony był jego uczniem w se- świadczenie, na podstawie którego ad 
minarium duchownym. ministrator apostolski we Wrocła-

Po wkroczeniu Niemców do Łodzi, wiu przydzielił oskarżonemu pan­
ks. Zdżarski jako kanderz kurii bi- fię w Dzierżoniowie. 
skupiej sam załatwiał wszelkie spra Rozprawa trwa. -

Pułki poznalisIde, po kilku dniach, 
poczęły wkraczać do Łodzi, niest~­
ty jednak, bez broni. Odtąd już 
dług.ie sznury jeńców ciągnęły uli­
camI miasta, jeńców, z którymi 
pod groźbą śmierci dzielono się o­
statnią nieraz kromką ~hleba. 

* .* * 
Nad Łodzią zaległa złoWl'oga ci­

sza, wróżąca tysiącom ludzi śmiel'~ 
od pałek, śmierć w krematoriach I 
obozach śmierci. Pięć i pół rOKU 
trwała gehenna miasta prz;;I­
chrzczonego" początko~o" na 
.. Lodz" a potem na Litzmann­
stadt". Krwawy kat P~laków ._ 
Greiser zapewniał po stokroć ra­
zy, że tak już ma pozostać na wie­
ki wieków. 

* 1* * 
Aż minęły lata niewoli. Na uli­

ce w~-niszczonego miasta wkrocz;yt 
znó,,:. żołnierz polski, który u boku 
Arm~l Czerwonej odbył długi, żmu­
dny l krwawy marsz spod Lenino 
by WYzwolić w końcu Polskę spod 
b~rbarzyńskiej i okrutnej tyranii 
hitlerowskiej. 

jąc karabin, zap;lił {)d cygara nabój dynamitowy i rzucił go na 
nas. Zapalał wciąż i rzucał je na nas bardzo szybko jeden .po 
drugim. Teraz wiem. że musiał porozszcze.piać lonty i powsadzać 
w nie ,główki od zapałek, gdyż naboje wybuchały bardzo prędko. 

którego zdobycie kosztowało nas dalek{) więcej ludzi, niźli wy­
nosiły straty nieprzyjaciela. Nawet teraz, na starość, miewam 
cięi.kie sny, w których słyszę okrzyki tego porucznika: "Yahl Yahl 
Yabl". Słyszę jak woła grzmiącym głosem: "Yah! .Yah! Yah!" ... 

Porucznik w swej małej łódce yydostał się przez kanał i wsźys­
cy sądziliśmy, że zginął, bo jakże taka mała łódka z czterema 

' lUt:źmi załogi mogłaby utrzymać się na oceanie? Minął m:esiljc. 

_ A teraz słuchaj, co ten porucznik zrobił. Gdy wyr~szyliś­
my nań, zajmując naszymi łodziami znaczną część laguny ~ dmąc 
w· muszle, opuścił sta. tek w ~ałej łó?c~ z trzeI?a ~z~r~yml, WIO: 
słują'cymi co sił ku kanałowl. To sWladcz;y rO":'Ulez, ze ów po 
['ucznik był szalony, gdyż rozsądny ~z~0W:lek nie wyszedłby na 
pehle morze w tak małej łódCe. Burty JeJ mespełna na. czt.ery cal~ 
sterczały nad powi€rzchnią. Pognało za n~m, dwadzl~~lą łO~Zl: 
obsadzonych przez dwustu młodych wojownlkow. Róblh~y. plęC 
sążni, gdy tymcza..semwioślarze białego z trudem zdobywah .Slę na 
jeden. Nie miał mans n~ .o~alenie; b;Vł szalony. Stał w łodZI z ka­
il'abinem w ręku i strzelał <:lągle. NIe był dob~ strze~~em. Po­
mimo to, gdyśmy się zblti'żyli, wielu z nas poramł l pozabIJał. Zresz­
!tą , nic w ten spo~6b nie. wSkórał i w naszych oczach cała ta za­
~ięta obrona na me się me zdała. . , . 

Pamiętam, że przez cały czas palIł cyga!o. .Gdy~y podpłynęh 
1'I!'l i-'l 'ki e czterdzieści stóp i decydująca chWIla S'" .zbItzała, puszcza-

Zresztą lonty były krótkie. Cza­
sami naboj.e wybuchały w powie­
trzu, ale najczęściej w łodzi, nisz­
cząc ją doszczętnie. Z dwudziestu 
łodzi ,połowa uległa wysadzeniu w 
powietrze. Nasze czółno również 
poszło w kawały i tak:ż los spo­
tkał dwóch moich sąsiadów. Na­
bój padł między nimi. Inne ło­
dzie zawróciły do ucieczki. Wów­
czas poruczn'k wrzeszcząc: "Yah, -'i!):=t;i:1 
Yahl Yahl zawrócił i zaczął 
nas gonić. Znowu ch wycił za 
karabn i wielu zginęło od ran 
zadanych w plecy. A rprzez :::::!-:L.l:.::=:::L3:J~f:!: __ 
cały ten czas czarni jego, .' . . 
wioślarze nie ustawali ani na chWIlę. WIdZiSZ WIęC, Ule skła­
małem mówiąc że to był piekielnik. 

Nie' koniec ~a tym. Przed opusz<:zeniem szkunera I?odI?alił go, 
złożywszy w jednym miejscu cały zapas prochu, dynamitu l wszel~ 
kiej amunicji - tak ')y wszystko razem wybuchło. 

Kilkuset naszy.ch zajętych gasz,eniem ognia, wyl~cialow :po­
,vietrze ',vraz ze statkiem. W ten sposób utraciliśmy cały lup. 

Aż raptem. pewnego poranku, między dwoma szkwałowymi desż­
cz"mi, w lagunę wżeglował szkuner i stanął na kotwicy prz~d 
saJną naszą wioską· Król i wodzowię po długiej naradzie posta­
n~'AiU zdobyć śz'kuner za dwa, trzy dni. Tymczasem, jak zwy­
kle udając przyjaźń, ruszyliśmy ku statkowi w łodziach nałado­
wanych sznurami kokosów, drobiem i świniami. Lecz gdy już 
!onzie nasze dobiegały burty, statek przyjął nas ogniem, a kiedyśmy 
zawrócili w ucieczce, porucznik, kt6ry sam usiadł w malej łódce, 
skncząc i tal1cząc po wyżce, wielkim głosem począł wołać: "Yah! 
Yah! Yahl". 

Po południu biali ludzie wylądowali w trzech małych łodziach. 
Szli w:prost na wiosikę, strzelając do każdego, kogo zoczyli. Strze­
lali nawet do .drobiu i świń. 

Ocaleliśmy uchodząc w cz6łtnach na lagunę, skąd widzieliśmy 
pożar naszej wsi. Pod wieczór na:płynęli ludzie z Nihi, <lsady w 
pobliżu kanału Nihi na północo-wschodzie. Były to równiei nie­
dobitki; osada ich została spalo.Jl;l ..-)'1·7 .... nrugi szkuner, który 
wpłynął przez kanał Nihi. 

m. c. n.), 
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Bojownik o niepodległość i wyzwolenie sp ołeczne 
'" lO-tą rocznicę ś..,ierci to",. Burionu Buczk.a 

p łonące miasta, setki tysięcy 
uciekinierów, świst bomb 

lotniczych, chaos, panika, zd~ada, 
Coraz częściej ochrypłe,monoton_ 
ne: "Uwaga! Uwaga nadchodzi!". 
Nawoływania do spokoju, zarzą­
Qzenia siejące z,amęt, niekończące 
się IOS'trzeżenia. Ostrzeżenia w 
chwili, gdy wszystkie polskie fJ,r­
mie były już ostkrzydlone, gdy 
zdradziecki rZl\d zbliżał się do u­
pragnionej rumuńskiej granicy, 
gdy naród został sam, oszukany, 
opuszczony, zdradzony. 

W tycn dniac{l pelnego wyrazu 
nabrały inne ostrzeżenia, ostrzeże 
nia, w których jedna ty1ko Ko­
m\lnistyczna Partia z podziemia 
wskazywała na zgubną drogę sa­
nacji, nawoływała do skupienia 
'WSzystkich sił VI jednolitym, ludo 
wyro froncie. do_ przeciwstawienia 
się zdradzieckiej polityce Becków 
ł śmigłych, do stawienia czoła 
hJtlerowskiemu niebeZJpli.eczeń­

stwu. 

Ale glO! polskiej klasy robotni 
ezej, głos jej KPP-owskiej awan­
gardy starano się zagłuszyć mu­
rami w~ęzień. Najlepszych jej 
synów - patriotów - komuni­
stów osadzano z,a drutami obo­
zów, Ale i wtedy naj wierniejsi 
synowie ojczyzny, łączący jej u­
miłowanie ze sprawą wolności 
wszystkich narodów, nie milkli. 
Wołali !przez kraty, swą posta­
wą dawalt wzór bezprzykładne­
go, ofiarne~o patriotyzmu. Skro 
mne więźni8.rskie złotówki skła­
dali na Fundusz Obrony Narodo 
wei, deklaro.wali swój czynny u­
dział w walce z faszystowskim 
najeźdźcą· I 

W tragiczny~h <lufa,ch wrześ-
niowych z warszawskiego 

!"centralniaka", z ponurych mu­
l'\ÓW Rawlcza, Wronek, Fordonu 
wyrwała się zza krat, by walczyć 
z najeźdźcą, zahartowana, ofiar­
na armia wc'Zorajszych WlęZ-, 
niów. Pragnęli oni' chwycilĆ za 
karabiny, by br'onić sprawy, dla 
której poświęcili całe życie. 

'Wśród nich, ji8.1k symbol, jak 
śpiżowy posąg wyrosła bohater­
Sika sylwetka niestrudzone.go bo-
jownika o niepodległość i wyzwo 
lenie społeczne, o lepszą przysz­
łość narodu polskiego i klasy ro­
botniczej sylwetka Mariana Bu­
Czka. 

Znany on byl nie tylko robot­
nikom lubelskim, wśród 'których 
żyl, wychował się i pracował. 

Znała go cała !polska klasa robo­
tnicza, 'kochała, szanowała, ceni 
la. W czasie walki o amnestię 

dla więźniów sanacyjnych 1935 
roku najstarszy więzień politycz 
ny Polski, komunista Marian Bu­
erek, przez 16 lat gnębiony w 
burżuazyjno - obszarniczych wię 
zieniach, stał się sztandarową 
postacią. WołaIDo o jego uwolnie 
nie, jego imię nie schodziło ze 
szpalt rewolucyjnej i j ednoli to­
frontowej prasy. 

B uczek i ruch, który on repre 
zentował był jednak zbyt 

niebezpieczny dla sanacyjnych 
rządów. które uporczywie broni­
ły swych egoistycznych, klaso­
wych interesów. Nie wypuszczo 
no go na wolność, ani wtedy. ani 
w dniach wrześniowych. Straż 
więzienna w popłochu opuszcza­
jąca korytarze więzienne nie za 
pomni ala o jeszcze jednej iPOd­
łości, zamierz,ała wypełnić jesz­
cze jedno mordercze zlecenie. 

Obok tablicy z klucZlami zo­
stawiono, niby testament rodzi­
mego faszyzmu, napis: "W tych 
celach są komuniści". Sądzono, 
że Niemcy dokończą dzieła, któ­
rego rząd Becka i Składkowskie­
go. uciekając dokończyć nie zdą­
żył. 

Walka toczy się już o Rawicz. 
Pod dowództwem Buczrka więź­
niowie łamią kraty, nie myślą o 
tym, że nareszcie wychodzą z 
więzienia, myślą o tym tylko, by 
chwycić za karabin i stanąć w 
obronie ojczyzny. Wojna, która 
się toczy jest wojną sprawiedli­
wą. W boju tym polskich komuni 
stów zabraknąć nie może. Razem 
z oddziałem wojska walczą z 
przeważającym wrogiem, razem 
z żołnierzami opuszczają miasto, 
by nazajutrz do niego powrócić 
w bohaterskim natarciu. Buczek, 
szybko zyskuje posłuch wśród żol 
nierzy i staje na ich czele. Pozba­
wieni dowództwa, czują nie omyl­
nym instynktem, że w tym szczup 
łym, opanowanym cywilu o gore­
jących, ciemnych oczach tkwi wieI 
ka siła, że on ich nie zawiedzie, 
nie zdradzi, jak tamci. 

Szosą Łowicz - Warszawa ma­
szeruje zdziesiątkowana kompania 
z Rawicza, obok gromadka cywi­
lów. Na czele kroczy Marian Bu­
czek. Jest dziewiąty dzień wojny, 
dziewiąty dzień września. Docho­
dzą do Ożarowa. Warszawa już 
blisko, Warszawa, której lud chce 
bronić, do której śpieszą ze wszy­
stkich stron, ci którzy chcą wal­
czyć z najeźdźcą. 

Nagle z ciemności wykwitają 
ogniem pociski. Roztertkotaly się 
karabiny maszynowe. Niemcy są 
w miasteczku, ostrzeliwują tłum 
idący szosą. I znów powtarza się 
historia Rawicza, Buczek obejmu­
je dowództwo nad Opu!orlczonymi 
żołnierzami. Padają rozkazy, moc 
ny dźwięczny glos nawołuje do 
formowania grup bojowych. Bu­
czek opracowuje plan działani<l, 
przydziela towarzyszy do poszcze­
gólnych oddziałów, gdyż jest ich 
pewien, gdyż wie, że oni nie ule­
gną panice. Rozmawia z Roma: 
nem Śliwą, formuje tyralierę, or­
ganizuje ogień arty1eryjski. Nad 
ranem Niemcy wycofują się, prze 
noszą dalej gniazda karabinów ma 
szynowych. 

O świcie 10 września poszedł 
Buczek w swój ostatni bój 

o ojczyznę, o wyzwolenie klasy ro 
botniczej. Podczołgawszy się do 
stanowiska niemieckiego poder­
wał się, by rzucić granatem w !po 
zycję nieprzyjaciela. Przeszyty se 
rią z automatu runął na skrawio-

Odbudowa pomników Stolicy 

ną ziemię· Nie doszedł do War­
szawy, do której chciał przedrzeć , 
się przez pierścień niemieckich 
wojsk, do Warszawy, której chciał 
bronić. . "" . 

Wieść o bohaterskiej śmierci 
Mariana dotarła do stolicy w 
chwili, gdy lud Warszawy wal­
czył w Robotniczych Batalionach 
Obrony. Stała się ona bodźcem do 
jeszcze bardziej zaciekłej walki z 
hitlerowskimi hordami. Z Mokoto 
wa, z "centralniaka" formowały 
się grupy komunistów. Na czele 
kroczą: Edwa.rd Ochab i Aleksan­
der Szelaug, Makowiecki, Leon 
Rajski, Chlebowski, Gostyński. 
Dzięki pomocy towarzyszy tram­
wajarzy przyjęto ich do 19 kompa 
nii robotniczej. Trzeba było nie-

lada fórteli l podstępu, aby do­
puszczono ich do walki z wro­
giem. Karabiny _wydano im wte­
dy, gdy sytuacja była już zupełnie 
beznadziejna. Dowództwo szyko­
wało się do kapitulacji, bano się 
o tym powiedzieć żołnierzom z Ro 
botniczych Batalionów. 

Robociarskie i chłopskie żołnier 
ski e ręce zaciskały się w pięści, 
chcieli walczyć do ostatka, do 9-
statniego naboju, ,do ostatniego 
żołnierza. 

M arian Buczek. który po~.wstał 
na szosie cżarowskiej, był 

dla nich przykladem, był wzorem 
patrioty, wzorem niezłomnego bo­
jownika o Polskę Ludową i spra­
wiedliwą. Tak, jak on walczyli 
o Polskę robotniczo - ' chłopską. o 

Polskę mas ludowych Wiedzieli , 
że niezawisłość może ojczyżnie za­
pewnić tylko klasa robotnicza na 
czele mas pracujących, że jedy­
nie ta droga, droga przyjaźni z 
ZSRR, po której prowadzili i<\'1 
komuniści. była właściwa, była 
słuszna. 

Komunista Marian Buczek, se-
- tki i tysiące innych komuni-

stów, robotnicy i chłopi i inteli­
gencja pracująca, którzy w' tragicz 
nych dniach wrześniowych stanęli 
w obronie ludu polskiego, dowie­
rłli, jak głęboko tkwiła w nich mi­
łość do ojczyzny, jak bardzo umi­
łowali swój kraj i tradycje rewolu 
cyjnej walki polskiego proletnria 
tu, W dniach wrześniowych i póź­
niej w latach okupacji, w oddzia 
łach partyzanckich i w szeregach 

armii walczącej przy boku Zwlą· 
zIm Radzieckiego, wykazali, że tył 
ko lud jest zdolny do zabl!'tpiecz~ 
nin prawdziwej niepocUegłośd i 
wolności Polski. Dowiedli, że praw 
dziwymi patriotami mogą by~ c!. 
i tyko ci. którzy ideę niepodle­
głości narodowej ' nierozerwalnie 
wiążą z ideą wyzwolenia społecz­
nego i wyzwolenia' wszystkich na 
rodów z proletariackim internacjo 
nalizmem. 

W dziesiątą rocznicę śmierci 
wielkiego bojownika o niepodle-
głość j wyzwolenie społeczne, pol­
ska klasa robot~icza składa hołd 
plomiennemu rewolucjoniście ł 
nit'7'łomnemu bojownikowi o wol­
nes:: - Marianowi Buczkowi. 

J. W. 

Jak komuniści bronili Polski 
'Wspo:rnnienia o Marianie Buczku 

W kwietniu 1939 r. spotkałem się 
z Marianem Buczkiem u lekarza w 
więzieniu w Ra",iczu. Maniek - jak 
nazywano Buczka - starosta więź­
niów politycznych, w cią,gu kilkun'l.­
stu minut żywo, w sposób lapidarny, 
jasny, jemu tylko właściwy wyłożył 
stanowisko "Komuny" wobec zbliża­
jącego się napadu hitlerowskiego !la 
Polskę· 

"Nie chodzi mi tylko o zdemasko­
wanie polityki sanacyjnej wobec nie­
bezpieczeństwa hitlerowskiego, lecz 
chodzi mi przede wszystkim o to, ;l­

by raz jeszcze zadokumentować 
przed masami pracującymi, że m,V, 
komuniści, zawsze byliśmy i jesteś· 
my teraz organizatorami walki o ich 
Interesy, walki o niezawisłość i nie­
podległość, o Polskę Ludową. Napi­
sałem w moim imieniu oraz w imie­
niu całej "Komuny" rawickiej, ~~e 
chcemy bronić kraju przed grożący:n 
napadem hitlerowskim". 

"Komuna" zaofiarowała całomIe­
sięczną pomoc MOPR (Międzynaro­
dowa Organizacj3 Pomocy Rewolucjo 
nistom - nielegalna organizacja o­
piekująca się 'Więzniami polityczny­
mi) na rzecz Funduszu Obrony Na­
rodowej. Troska Mańka o losy na­
szej niepod!egłości była tak wielka, 
wywody tak ż3rliwe, że się natych­
TIliast przyłączyłem do jego akcji -
akcji "Komuny", zgłaszając równie~ 
swą gotowoś':: do natychmiastowego 
wSląpienia do wojska. Lecz sanacja 
by la glucha na płomienne wywody 
rzu znika "Komuny" rawickiej, po­
'v,:,llllica śląskieg-o, lubelskiego kornu­
l?l:·ty - Mariana Buczka. 

Siedziałem w następnej celi w są­
siedztwie Mariana, "tóry ustawicz­
nie, dziell w dzień, przy pomocy 
Morsa wystukiwał w ścianę do całej 
"Komuny" swą troskę o zagrożoną 
ojczyznę, gurą('ym swym patriotyz­
mem pouczał i zagrzewał każdego 
do walki ze zbliżającym się niebez­
piecżeństwem hitlerowskim. 

31 sierpnia w nocy, gdy k-ilkoma 
strzałami armatnimi hitlerowcy zbu­
rzyli stację kolejową w Rawiczu, Ma 
rian pierwszy spośród nas odc'lmł 
wagę wydarzenia. Jakby sam ranio­
ny przekazał nam swój ból prze", 
ścianę: "nal>tąpiło!" Rano dowte~ 
dzieliśmy się oficjalnie co się stało. 
Naczelnik więzienia, Hadysta, "boh!l.­
ter" wob.ec więźniów polityćznych, 
przezornie, ze strachu przedłużył <j0· 

bie urlop, kradnąc co cenniejsze de­
pozyty więźniów. Zastępca naczelni­
ka tego samego dnia zwiał wraz z 
grupą satrapów sanacyjnych "pa­
triotów", z administracji więziennej. 
Pozostali tylko ci spośród straży wię 
ziennej, którzy byli bądź to zasko­
czeni tym, co zaszło, bądź też goto­
wi służyć w niemieckiej administrll­
cji więziennej. 

L września, w południe, na rozkaz 
l\Iu:iana Buczka, wyważyliśmy drzwi 
w;~zienne i opanowaliśmy magazyn, 
w Którym przechowana była odzież 
cy'wilna. Ubraliśmy się i czwórkami, 
"I sposób zorganizowany, według 
wEkazówek Mariana, opuściliśmy wię 
zienie rawickie. Na czele naszej gru· 
I>Y stali: Marian Lampe i Nowotko. 
Przy bramle więzienniej spotkaliśmy 
j?'rupę ludności rawickiej. Zaimpro­
wizowaliśmy wiec, na którym prze­
mawiali tow. tow. Naszkowski i Kol­

I ski. Zakońc.zył się on okrzykami: 
I "Precz z najeźdźcą hitlerowskim! 

I 
Niech żyje Polska Niepodległa! D.) 
obrony!" Przyłączyliśmy się wszyscy 
do rozpaczliwie walczących żołnierzy 
polskich. Marian Buczek w"koczył na 
czołg, zagrzewając czołgistów pol­
skich do nieugiętej walki. Niestety! 
- wobec kolosalnej przewagi czot­
gów niemieckich zostaliśmy od razu 
odparci pod Poznań. W czasie odwl'o 
tu straciłem Mariana z oczu. Spo :;­
kałem się z nim ponownie 3 wrze3-
nia na szosie Warszawa - Pozna.l; 
był niebywale strudzony, lecz gore­
jący niewyczerpanym żarem walki. 

N ękani ustawicznie przez lotnic­
two i desanty hitlerowskie dotarliś­
my do Łowicza. Odtąd nie można 
już było iść w dzień. Wojsko nasze 
rozbita na małe JlT1lIrV wraz z wal-

czącymi cywilami ukrywało się w 
ciągu dnia w lasach. "Byleby do ",Var 
~zawy dotrzeć" - podnosił nas na, 
duchu Bucz:;k, Tam lud pracujący 
wbrew tchórzom sanacyjnym organi­
zuje skuteczną obronę. 

8 września w nocy - nieopisany 
tłok na szosie z Błonia do Wars~a­
wy. Wojsko nasze, przeważnie z Po­
znania, 'Wraz z nieszczęśliwymi 11-

chodźcami w bezładzie przeciągało 
szosą do Warszawy. Artyleria, pie­
chota, tabor konny i motorowy _ 
wszystko razem pomieszane. Tragicz 
hą sytuację pogłębiało jeszcze to, ::e 
drogę olltrzE:liwali ukryci w ciemno­
ściach dywersanci hitlerowcy. Pod 

Ołtarzewem ostrzeliwano nRS z cięż .. 
kich karabinów maszynowych i gra­
natnikQw. O godz. 11 w nocy siła o­

Marian Buczek, mógi opanować sy­
tuację. 

Silnym, donośnJ'Jn glosem roz!nl'\al 
Buczek zatrzymać tabor , konny Wl'i!Z 
z innymi jednustkami i stanął na 
czele walki. Znalazło się kilka poló­
wek, które okopały się nader szyb­
I{O, otwierając ogień do gniazd de­
santu niemie('kiego. Z okrzykiem "Za 
Polskę! Naprzód!" - ruszył Bucze l{ 

na czele szybko rozwijającej się ty­
raliery. Sytuacja została opanowa­
na, zaprowf.dzono porządek. Natar­
cie nasze rozwija się pomyślnie -
powoli, lecz systematycznie. Mimo 
dużych strat w rannych i zabitych, 
liczbowo szeregi nasze - dzięki przy 
łączeniu si~ coraz no'wych ludzi, woj­
skowych i cywilów - nie 7.mniejsza­
ły si\: zbytnio. 

1'1')1 i kilka hutomatów. Schwyta" - ł 
inli~,g'o,,'any przez na!; Niemiec 
znał, że gl5wnym zadaniem deSan~!l 
['yło zatrzvmanie pochodu naszych 
wojsk na Warszawę aż do rana, .. h 
nalotu awiacji niemieckiej (wtedy 
Niemcy nie operowali jeszcze nocnym 
lotnictwem. Walka ł) oczyszczenie 
domów z p.)~zczególnych spadorbro­
niarzy niemieckich, osl,rzeli.wujący,=h 
Pasterów i Ołtarzew, trwała przez 
całą noc z ,8 na 9 września, przeno­
sząc się z rana do Ożarowa. 

gnia doszła od 'Szczytu. Szybko r03h Buczek dowodził natarcip.m. Pod­
ilość zabityeh i rannych. O pompc,f paliliśmy kilka budynków po obu 
rannym, o mpokojeniu oszalałych KJ stronach szosy. Desant niemiecki za­
ni nie było nawet mowy. Dokoła ro~- czął wycofywać się do Ożarowa. Do­
dzierające j\,ki i k1'Zyki. Nie wiado- padliśmy pierwszych domów, skąd 0-

mo kogo słu('haĆ' - nie ma dowóo- strz"li.wano nas z karabinów maszy­
ców. Tylko tak doświadczony w rM- no\vych: w krótkiej wake wręcz 1. 

nych walkach i tak gorąco prag~ąCi broniącymi się zajadle (iywer~antami 
walki z najef,dźcą człowiek, jakim był:.' dobyliśroy jeden karabin maszyn0-

O godz. 5 rano Niemcy wykryli 
naszą grupę, czołgającą się do gniaz 
da 2 karabinów maszynowych. Otwo­
rzyli od nas silny ogień. Z grupy tej 
ocalał tylko tow. Michalczuk i ja. 
Tow. Buczek trafiony serią z auto­
matu w głowę poległ na szo~ie nie­
daleko fabryki w Ożarowie. Zdoła­
łem tylko ściągnąć jP.go zwł'lki & 

szosy i przykryć gałęziami. 
Tak na szosie Warszawskiej, w 

walce z N;emcami poległ dnia lO-go 
września 1939 r. o godz. 5 rano kil­
munista, płomienny patriota, wię7.ień 
polityczny, wierny syn klasy robot-
niczej - Marian Buczek. . 

D. G. 
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Zdradziecki zza --'. CIOS węgla 
~ 

Nikczemną rolę odegrala zdra- 1"::----------------1 
dziecka klika Tiw w ostatnich Wy-II Fossos Georgion 
darzeniach wojennych w Grecj~. ____________ .;;;;. ___ ...; 

z~ starymi sługusami :mperializmu 
i stąelała do armii demokratycz­
nej. Aby uspokoić oburzenie llldu 
jugosłow:ańskiego, który tak, jaj" W rezolucji z 20. 8. 19,19 roku do­

tyczącej bitwy w Vitsi - B:uro Po­
lityczne Komunistycznej Partii Gre­
cji stwierdza: "Sytuacja w Jugosła-
w~i miała poważny wpływ na wy-
n:k działań w Vits'i. Działalność 

przywódców trockiswwskich z Bel­
gradu, próby organizowania dezer­
cj'i, kampan:ia oszczerstw, umożEwie 
nie przedostania się wojsk mopar­
cho-faszystowskich na terytorium 
jugosłow:'ańskie w Kayamakselan, 
skąd mogły one atakować nasze od­
działy ... wszystko to zmusiło nas do 
utrzymania obrony na gran~cach ju­
gOSłowiańskich i osłabiło nasz front 
prz.eciwko monarcho - faszystom, 
mnusHo nasze oddz.:ały lewoskrzy­
dłowe do wycofania SIlę zanim to by 
lo konie~ne ~ jakkolwiek taktyka 
tego nie wymagała. 

Postawa trockistów titowskich bu 
dzila obawę akej: z :ich strony, skie­
rowanej przeoiwko lewemu skrzy­
dłu naszej armii. Obawy te n!e były 
płonne. Kiedy nasze lewe skrzydło 
wycofywało się - wojska titowskie 
ostrzeliwały je od tyłu na zboczach 
Aghios Germanos i na terytor.um 
greddm". 

PotW1ierdz.a ' to autentyczne opo­
wiadanie Nouly Papadopoulou, któ­
rą poznałe'm podczas ostatniej mojej 
podrÓŻy do wolnej Grecji. 

Nouly Paipadopoulou podobnie, jak 
wszyscy członkowie jej rodziny, jest 
bohaterskim bojown:kiem o wol­
ność. Ojciec Nouly, stary rewolucjo­
nista, przes'iedział dziesięć lat w wi~ 
zieniu i jest byłym deputowanym 
KP Grecji. Ma,tka jej została zab:la 
przez Niemców, brat poległ w wal­
ka{!h o wolność. I oto Nouly, nie­
ustraszona bojowniczka, odznaclQ­
na najwyższym ordp.rem od wag: -
"Orderem Elektry" - powiedziała 

mi: "Kiedy wycofaliśmy się z V:t­
si, nasz oddział znajdujący się na po 
zycji w Agh:os Germanos, był kil­
kakrotnie ostrzel:.wany przez zbirów 
titowstkich, którzy atakowali nas na 
terytorium greckim. Znaleźliśmy Slię 

m!ęd'Z,y dwoma ogniami. Z jednej 
strony ibytkśmy pod obs,trzalern mo­
narcho-faszystów, kt6rymi dowodzi­
li amerykańsc:v sranarałowie. a z dru 

giej strzelali do nas titowscy zdraj­
cy - atakując nas od tylu, po to, 
by otrzymać od swych mocodawców 
- angielskich imper~al:stów - iu­
daszowe srebrniki nagrodę za 
zdradę". 

ne narody demokratyczne odnosi się 
z wielką sympatią do naszej walki, 
aby · zatrzeć okrogne wrażenie, któ­
re wywarł ten czyn na opinii pu­
blicznej - faszystowska banda z 
Belgradu będzie ponownie mów:ć o 
"oszczerstwach". 

Ale fakty pozostały faktami i są 

aż nazbyt wymowne. Cios w plecy 
zadany w Vits: annii demokratycz­

W rzeczywistości titowcy otworzy-
nej przez zbirów titowskich. został 

li granice monarcho - faszystom. 

Ostatnio titowcy b3zwstydni~ i 
bez osłopek oświadczyli, że zamy­
kają gran:cę grecko-jugosłowiańską 

dla uchodźców greckich. 

zap:sany na rachunku zdrad Tito 1 
Uczynili to wyraźllie w Kaymaks,e- jego bandy. Koła ateńskie święciły 
lano Terytorium Jugosławi~ zostało ten fakt, zaś gazeta francuskich tru 
użyte przez monarcho-faszystów do 

stów "Le Monde" pisała 22 s:erpnia: 
działań przec1wko annli demokra-

"Tito pomógł w poddaniu się 1'0-
tycznej. wstańców w górach Vitsi". 

Wobec oburzenia opin.k. świato- Oś Ateny - Belgrad nos': teraz ha. 
wej - klika T':'to udała obrażoną i niebne piętno wspólnej walki dwu 
pokrzywdzoną d mówiła o "niecnych reżimów faszystowskich przeciwko 
obelgach". Ale to trwało tylko do wyzwoleńczemu ruchowi ludu grec­
dnia, kiedy komisja do spraw bał- kiego. Postępowa ludzkość potEW:Ia 
kańsk:ch stwierdziła, że między ofi- z oburzeniem tę zdradę titowską. 
ceram':' titowskimi d monarcho-faszy A lud greckl, w obl:~u nowych 
stowskimi doszło :faktycznie do spot- trudności Wytworzonych przez ohyd­
kania. nego wroga, zaciska zęby w świę-

Po tym pierwszym kroku - kli- tym oburzen:u i pomnata wysiłki, 

ka Tito n:e zawahała się przed na- by doprowadzić do końca słuszną 

stępnym, Otwarcie współpracowała , walkę o wyzwolenie Grecji. 

l'vasi hOfpsoondenci fabnJc'Zni piszą 

Przystąpiliśmy do potokowej 
produkcji ., tapczanów 

cji w Zakładzie 4-ym Warszawsku- logi. . 
Zagadn i en~e podnieSienia produk-I du Nr 4 i naszej filii jak i calej za-

L6dzk:ch Zakładów Przemys iu Szczególne zasługi przy wprowa­
Drzewnc10 wiąże się ściśle z 'lagJd- I dzeniu nowego systemu produkcj: po 
nien:em t. zw. systemu produkcji po łożyła nasza organizacja oddzialow'ł. 
tokowej. Pon:eważ nie we wszystkich jesz-

W fili: Nr 2 Zakładu 4-go, przy ul. cze zakładach drzewnych w naszym 
Legionów 29 przed dwoma miesiąc<l~ mieście wprowadzono ten nowy wyż 
mi przeszliśmy <io masowej produ;';- szy system produkcji seryjnej, zwra 
cji tapczanów systemem potokowym camy się tą drogą do innych zakła­
(taśmowym). dów drzewnych, by zapoznały się z 
Dzięki tej reorgan:zacji pracy mo­

gUmy podnieść naszą produkcję tap 
czanów i plany mie'sięczne od l-go 
lipca br. są wykonywane z nadwyż­
ką - przec :ętne wykonanie tych 
planów wyniosło 105 proc. 

Reorgan:zacja systemu produkcyj­
nego trwała czas dłuższy i wymagała 
Sporego wysiłku tak ze strony perso­
nelu technicznego z DYrekci:' Zakła 

naszym dorob~:em. 
Kierownictwo naszych Zakładów 

jak i racjonalizatorzy wyrażają go­
towość zapoznania :'nnych fabryk 
przemysłu drzewnego z nowym sy­
stemem produkcji. 

W. Blado 
korespondent fabryczny "Głosu" 
Filia Nr 2 Zakładów Drzewnych 

ul. Legionów 29. 
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Kobiety w Tomaszowie 
uczestniczą 

we współzawodnictwie • dzieci się uczą Nasze 
. pracy społecznej Ulat",iajmy im naukę w domu 

i c zuwajmy nad ich postępami w szkole 

Koła _d_ob_l_z_e_-_i_źl! pracujqce 
Jak działa organizacja ligi Kobiet w Pabianicach 

Nasze dl.ieci pos~ły już do sz~oły: I Dopiero przyniesiony ze szkoły zły 
OczekUje je długI okres wytęzonej stopień rozpętuje nad głową kiep­
pracy. Są one w tej chwili pełne naj- ski ego ucznia falę złorzeczeń i obu­
l~,pszej w(ll~, ,pragną się dobrze uczyć, rzenia. Jednak okrzyki, że "to się mu 
uhzymywac w nalezytym porządku si zmienić" weź się do nauki, za­
zeszy~y .i k5iążki~ odrabiać systema- miast bąki ~bijać" i inne podobne u­
tyczme l dokładme lekCJe. wagi nie wpłyną na poprawę pastę-

Matki dzieci w wieku szkolnym jed pów dziecka w nauce, jeżeli równo­
nak z doświadczenia wiedzą, że me cześnie nie pomyślimy poważnie o 
zawsze te najlepsze postanowienia _ zapewnieniu mu najodpowiedniej­
utrzymują się na dłuższą metę. Ze- szych warunków do nauki. 

["'" Przed kilku dniami w Tomaszo­
wie odbyło się zebranie koła tereno­
wego L'igi Kobiet, !poświęcone prze­
de . wszystkim Slprawie real:zacji 
III-go etapu wSlpółzawodnictwa pra­
cy społecznej. Kobiety tomaszow­
skie, zorganizowane w szeregach Li­
gi Kobiet, zobowiązały s;ę przepra­
cować dobrowolnie około 40 tys:ęcy 
godzin. W tej chwili znaczna część 
podjętych zobowiązań została już wy 
konane. W najbliższych dniach człon 
kinie Kola Ligi Kobiet przystą,p:ą 
do !prac 'Porządkowych na cmentarzu 
wojskowym. Uporządkowane zostaną Prawie przy każdej instytucji i za­
groby bohaterskich żołnierzy Armii kładzie pracy w Pabianicach działa­
Czerwonej i Wojska Polskiego. ją koła Ligi Kobiet. Są wśród n:ch 

Uczes,tniczk: zebrania poświęciłY dawne i nowozorgan'zowane, są ko­
wiele uwagi rozpracowaniu metod, la dobrze pracujące i takie, które na 
które przyczyniłyby się do umaSI)- wet nie od)Jywa.ią zebrań. 

na rzecz zakładu. Wyczyszczono do­
kładnie salę, uprzątn:ęto magazyny 
i t. d. . 

Ale Kolo Ligi przy PZPWełn. 41 
nie zawsze tak pracowało. Przełom 
nastąpił przed 2-ma miesiącami, kie­
dy w drodze wyborów powołany zo­
stał nowy Zarząd. Świadczy to, że 
wiele zależy od doboru właśc:wych 
ludzi w zarządach kół. Tam., gdzie 
aktyw Ligi nie szczędzi trudu , gdzie 
zdołano skłonić do pracy organiza­
cyjnej szeregowe członkinie L:ga 
Kobiet może się poszczycić niewąt­
pliwymi sukcesami. 

tyW\1 Ligi, zebrania odbywają się 
rzadko i nieregularnie. Rzecz ma­
m:enna, pracownice umysłowe Kon­
fekcji, dość l.!cznie należące do Ligi, 
zupełnie się nie udzielają. uchylają 
się od wszelkiej działalnośc:, nl;n~o, 
że właśnie one w zasadzie pos:ada­
ją najlepsze możliwości ożywip.nia 
pracy koła. 

S7.yty tracą staranny wygląd, na Nawet rodzina, żyjąca w ciasnym 
książkach zjawiają się plamy, lekcje mieszkaniu może przy odrobinie do­
nie zawsze są dokładnie odrabiane, bTej woli, tak rozmieścić wszystkie 
czego oczywistą konsekwencją bywa sprzęty i rozłożyć zajęcia domowni­
gOJ szy lub nawet zły stopień. przy- kÓw, by dla dzieCi znalazło się miej-
niE.siony ze szkoły. sce do nauki. 

wienia szeregów L igi Kobiet. Obecne no kół dobrze pracujących nie­
na zebran iu członk in i e Vgi Kobiet wątpliwie można zaliczyć koło Li­
zobowi ązały się do indywidualnegu gi Kobiet przy PZPWełn. Nr 41. 
werbowania nowych członk iń. W Członkinie Ligi w tych zakJadach od 
dalszej części zebrania kobiety toma bywają regularnie zebran;a, b:orą 
szowskie omawiały swój s{osunek do udz:ał w odprawach miejskich, WY­
ostatn:ch posunięć polityki watykań głaszają odczyty itd. Ale na tym nip. 
skiej. kończy się ich praca. Na zebraniach 

Zrozumiałą jest rzeczą , że w po­
dobnych warunkach trudno ~dobyć 
się na jak:ekolwiek poważniej sze 0-

siągn:ęcia. A szkoda, gdyż zakres 
dz;ałalności Ligi Kobiet w Konfek­
c·ji może być bardzo szeroki. Zakłady 
zatrudniają na ogólną :lość 1600 ro­
botników ponad 1000 kobiet. Kob:e ty 
stanowią więc większość załogi i wła 
ściwie żaden poważniejSZY problem 
n:e powin:en być załatwiany bez u­
działu kobiet. 

W tym, jakże często występującym 
Zlewisku c-puszczenia się dzieci w na 
vce, niernałą rolę odgrywa również 
i niewłaściwy stosunek otoczenia do 
mowe~lo do spraw, związanych z na­
uką dziecka. \"1 wielu rodzinach do 
zagadnienia odrabiania zadań domo­
\vych przez ucznia nie przykłada się 
należytej wagi. 

Dzieci powinny posiadać swój wła 
sny stolik do odrabiania lekcji. Jeśli 
takie rozwiązanie sprawy nie jest 
możliwe, wówczas jedyny 'posiadany 
stół powinien być w pewnych godzi~ 
na.ch oddimy wyłącznie do użytku 
odrabiających lekcje dzieci. 

Należy także wydzielić w dom\! 
specjalną półkę lub szufladę na prze 
chowywanie książek i przyborów 
s2kolnych. 

"Nie ma takich sił - oświadczyły omawiane są zagadnien:a produkcyj 
zgodnie - k tóre mogłyby zahamo- ne. wysuwa się wnioski o usuwanie 
wać rozwój gospodarczy i społec.my n:edociągnięć, podejmuje SIę realne 
naszego narodu i zaprzyjaźnionych z zobowiązania. Z ;nicjatywy członkiń 
nami krajów demokracji ludowej. Ligi w cerowalni zorganizowano 2 ze 
Groźby, które rzuca pcd naszym a- społy współzawodnictwa pracy, d'J­
dresem Watykan, przyczynią s:e tyl- skonale pracujące, wypełn i ające za­
ko do scementowania i wzmożenia wSze swe zobowiazan:a produkcyjne. 
naszych wysiłków." I Ni edawno członkin:e L igi poświęci-

Jednak w dalszym c:ągu istnieją 
jeszcze w Pabianicach organizacje Li 
gi , które, niestety, trzeba zaliczyć do 
słabo pracujących. Np. w Konfekc;i 
- n~e zdołano do tej pory zestawić 
dokładnej kartoteki członków i wła­
ściw:e nie wiadomo. ile członk:ń li­
czy wspomniane koło. Zarząd do tej 
pory nie potrafił zmob:lizować ak-

Czy nie byłoby wskazane, aby w 
przyszłości lepiej pracujące zespoły 

Ugi przyohodziły z pomocą słabszym 
kołom? Taka wzajemna współpraca 
mogłaby przynieść pomyślne rezul­
taty i przyczynić s:ę do uaktywnie­
nia wszystkich· kół. 

Dziecko zasiada do nauki przy sto­
le, na którym ojciec rozłożył się zp 
swoją robotą, który matka traktuje, 
F·ko wygodne miejsce do prasowa­
Gia i przy którym ktoś z domowni­
ków zjada róvmocześnie spóźniony 
posiłek. Nic też dziwnego r że w ta­
k;ch warunkach, nie mając ani po­
trzebnego spokoju, aI)i miejsca do 
rozłożenia zeszytów i książek, dziec­
ko szy bko zniechęca się do nauki 
zaniedbuje odrabiania lekcji i docho~ 
dzi do wniosku, że dla najbliższego 
otoczenia jego lepsze lub gorsze po­
stępy w nauce są sprawą dość obo­
: ętną. I 

Stworzywszy nas7.ym dzieciom od­
powiednie warunki do odrabiania lek 
cji w domu musimy również zwrócić 
baczną uwagę i ąa ich postępy w na­
llee. Uzyskamy to przez sprawdzenie­
C7,y dziecko zadarrą' lekcję do­
J:'Tze s~bie przyswoito, jeśli spostrze­
zemy, ze napotyka na trudności w o­
panowaniu zadanego materiału, odnie 
śmy się z całym zaufaniem z tą spra 
wą do nauczyciela. Znajdzie on radę, 
by usunąć te chwilowe trudności, wy 
nikłe w nauce. 

. (8) ły bezinteresownie 1 godzinę pracy 
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Wychowanie w rodzinie n. 
KARA 

W dobrej rodzinie nigdy nie stosu 
je się kar - i taki system wychowa­
nia najbardziej jest słuszny. Bywają 
j€pnak rodziny, w których wychowa 
nie dzieci zaniedbano do tego stop­
nia, że nie można obejść się bez kar. 
W tych wypadkach rodzice często 
stosują kary bardzo nieumiejętnie, i 
często zamiast doprowadzić do popra 
V<ly, pogarszają jeszcze sprawę· 

Kara - to zagadnienie bardzo trud 
ne, wymaga od wychowawcy wielkie 
go taktu i ostrożności. Dlatego też 
zc:.lecam rodzicom, aby w miarę moż­
ności upikali stosowania kar. W osta 
tt:czności mozna zastosować tylko 
r-iektóre rodzaje kar, a mianowicie: 
odłl')żyć. na inny raz zamierzoną przy 
jemnośó lub rozrywkę, na przykład 
pójście do kina lub cyrku. Zatrzy­
mać wypłatę kieszonkowych pienię­
dzy, jeżeli dziecko nimi rozporządza. 
Zabronić mu pójść na przechadzkę 
lub do kolegów. 

Raz Jeszcze zwracamy uwagę ro­
'dzic6w, że kary same przez się żad­
nego pożytku nie przyniosą. W każ­
dym zaś wypadku ważniejsze jest 
wyrobienie należytych przyzwycza­
Jeń, niż poprawianie niewłaściwych. 

Z tą samą ostrożnością należy sto­
scwać również zachętę. Nigdy nie 
trzeba obiecywać dzieciom nagród, 
najlepiej poprzestać na zwykłej po­
chwale lub wyrażeniu uznania. Ra­
dość', przyjemność lub rozrywka po­
winny być udziałem dzieci niejako 
nagrodą za dobre postępowanie, lecz 
jó.ko zaspokojenie naturalnej i słusz­
nej Ich potrzeby. To, co dziecko po­
trzebuje, powinno zawsze otrzymy­
wać niezależnie od zasług, a to, co 
nie jest mu potrzebne lub szkodliwe, 
n!gdy nie powinno być prz~dmiotem 
nagrody. 

ZABAWA 
Aby kierować zabawą dziecka i 

wychowywać je podczas zabawy, ro­
dzice powinni dobrze rozważyć, czym 
jest zabawa i co odr9żnia ją od pra­
cy. 

Przede wszystkim trzeba wiedzieć, 
że między zab'awą a pracą nie ma tak 
wielkiej różnicy, jak sądzi wielu lu­
GZi. Dobra zabawa podobna jest do 
dcbrej roboty, zła zabawa - do złej 
lcboty. 

W każdej zabawie tkwią wysiłek 
fizyczny i wysiłek myśli. Jeżeli kupi­
cie waszemu dzieckll nakręcaną 
myszkę i przez cały dzień będziecie 
ją nakręcać i puszczać, a dziecko bę­
dzie przez cały dzień patrzeć na to 
i cieszyć się, to w tej zabawie nie bę 
dzie nic dobrego. Dziecko pozostaje 
b&zczynne, udział jego w zabawie po 
lega wyłącznie na przyglądaniu się· 
Jeżeli wasze dziecko tylko w ten spo 
sób będzie się bawić, wyrośnie z nie 
go człowiek bierny, umiejący się tyl 
ko przyglądać cudzej robocie, pozba­
wiony inicjatywy, nie przyzwycza­
jony do stwarzania w pracy nowych 
wartości, do ' przezwyciężania prze­
szkód. 

Zabawa daje dziecku dużo radości. 
Będzie to radość tworzenia, albo ra­
dcść izwycięstwilt, albo zadowolenie 
estetyczne. Taką samą radość daje 
dobra robota. 

Czym jednak różni się zabawa od 
pracy? Różnica ta polega na jednym: 
praca jest to udział człowieka w wy 
twórczości społecznej, w tworzeniu 
społecznych wartości materialnych, 
czy kulturalnych. Zabawa nie służy 
tym zadaniom, nie ma bezpośrednie­
go związku z celami społecznymi, a­
le ma z nimi związek pośredJli: wdra 
ża do tych wysiłków społecznych i 
duchowych, które są niezbędne przy 
pu~cy. 

Czego mamy wymagać od rodzi­
c6w w zakresie kierowania zabawą 
dzteci? 

Po pierwsze - pilnowania, teby 
labaWil ,-JliA aiala sie jed.1l~ym d~e-

niem dziecka, żeby nie odrywała go p1ZypomiJ'!a magazyn zabawek. Rodzi 
całkowicie od celów społecznych. Po ce lubują się specjalnie w dowcip- HI losu-_-DI.- ~.-, ........ -
dl ugie - aby kształtowała w trakcie Eych zabawkach _mechanicznych i wy .." "'" D __ 

domu 
zabawy niezbędne przy pracy nawy- pdniają nimi życie swego dziecka. 

koienia fizyczne i psychiczne. Dzieci zaś w najlepszym razie staj.. Sa me b· sob-Ie k łd 
Bardzo często obserwować można się zbieraczami zabawek, a w naj- Z ro I m y o rę w 

niewłaściwy stosunek rodziców do gorszym - co się zdarza najczęściej 
kierowania zabawą, Niektórzy rodzi- - biorą do ręki bez najmniejszego 
ce po prostu nie interesują się zaba- zainteresowania to jedną, to drugą Trud wykonania kołdry własnymi ' ~ie. Jeśli ramy nie posiadamy, naJe 
wą dzieci, uważają, że dzieei same zabawkę, bawią się nią bez zapału, siłami jest stosunkowo znaczny, ale z~ robotę rozłożyć na podłodze. 
wiedzą najlepiej, jak mają się ba- piszczą zabawki i ciągle żądają no- n:ewąt,pliwie nam się opłaci. Plerwszą naszą czynnością jes,t prze­
wić. W tych rodzinach dzieci bawią wych. Rodzice powinni kierować za- Przecię-tne rozmiary kołdry po u- fastrygowanie brzegów materiału 
się, jak chcą, i kiedy chcą, same wy- bawą dzieci w bardziej przemyślany kończeniu powinny być następują- przeznaczonego na spód kołdry. T~ 
szukują sobie zabawki i same orga- i ostrożniejszy sposób. ce: 2 me1ry długości na 1,5 szerok)- samo czynimy z wierzchem. Tak 
nizują zabawę. Inni rodzice poświę- Zabawy dzieci przechodzą kilka e- ś?i. Na sporz~dze~ie kołdry UżY,,;,a pr~ygotowaną tkan:nę (spód) przy­
cają zabawie wiele uwagi, nawet na t".pów rozwoju i każdy wymaga od- SIę wat! w:tmaneJ 2 do 2,5 kg, wa.y tWIerdzamy gwoździkami tapicerski-
zbyt wiele, ciągle wtrącają się do za powiedniego kierownictwa. I bawełmaneJ ~ kg, pu.chu - 2 kg. mi do ramy liuJa podłogi i rozkłada-
bawy dzieci, pokazują, tłumaczą, da- Wskazane Jest roblen:e kołdry na my lIla ni.ej równomiernie watę, przy 
Ją zadania rozrywkowe do rozwiąza- (Dalszy ciąg nastąpi) specja'lnej do tego przystosowanej::a tw:erdzaJąc ją szeroko fastrygą do 
nia, często sami rozwiązują je wcze- ' s~odu, tak, aby się przy pik')wi.niu 
śniej, niż dziecko zdoła to zrobić i Nas"e porady d ' k- me obsuwała. Nałoźoną watę l'la-
cieszą się tym. Dziecku nie pozostaje.. gospo ars le krywamy lwierzchnim materiałem i 
właściwie nic innego, jak słuchać i luźno przefastrygowujemy w odmie-
naśladować rodziców. Jeżeli dziecko N~ w ko.żdym domu zno.jduje ;ńę groch, marmelada, konserwy jarzyno rzony wzór przewidzianego pikowa-
zaczyna coś budować i coś mu się wago.. Dobrze jest więc wiedzieć, ze: we, kompoty, grzyby suszon-e, tłnsz- nla. Po ś!i!dach fastrygi pikujemy gę 
nie udaje, ojciec lub matka przysia.- l szkla;nka mą.ki odpow:ia.d~ wo.dze cze, jo.rzynY ~wieże i ' suswn'e, cebula; s-tym ściegiem, aby otrzymać doklad 
da się do niego I mówi: "Zle robisz, 12 dkg.; 1 szklanka cukru - 20 dkg .. pasta pomidorowa, mueZtarda grzy- ny rysunek wzoru. Po zdjęciu ko~- ' 
popatrz, jak trzeba robić". Jeżeli 1 8zlanka kaszy - 15 dkg.; l łyżka. by marynowane, jaja. .(Yrwz S'Uche dry z ramy zszywamy oba brzegi ma sięĆ. Reszta prac przehiega tak sa~ 
dziecko wycina coś z papieru, ojciec czubata mąki 4 d,kg.; l łyżka wędzone wędliny, Nie zaw a d.zi posia· teriału starannie (lnie okrętką a mo, jak przy robocie kołdry, wyko­
lub matka przyglądają się przez chwi zrównano. mąki - 2 dkg; 1 łyżka czu da6 w podręczmej Ś'piŻ'arui butelki kra śc:egiem tak 71W. pod igłę) . Kołdra nanej z waty. Pikowapie kołdry pu­
lę jego wysiłkom, a potem zabierają ba ta tluszczu - 6 dl{g.,; l łyżka 50wego wi na., soku owoc,orwego w ply jes-t gotowa. ,-. chowej jest o tyle próstsze, że ścieg!. 
mu nożyczki i mówią: "Pozwól, po- zróW1la.na tłuszczu - S dkg. nie, i trCl'cbę słodyczy: cukierków, Przy sporządzan:u kołdry pucho- wykonywa się wzdłuż !Zeszyć podu· 
mogę ci, widzisz, Jak ładnie wyszło?" * ,* * kruchych cia.steezek itpJ Dyspo.nują.c. wej te~ł:mjka pracy jest nieco inna. szeczek. 

Dziecko patrzy i rzeczywiście, oj- W najskromnie;iszym nawet gospo_ tak6m =pasem artykułów spożyWl- Przygotowujemy 60 woreczków o roz PrzYSltępująC do wykonania kOłdry 
cu wypadło lepiej. Podaje drugi ar- darstwis przez'orna gospo·dyni powin- cZj"Ch, każd'a gospodyni może łatwo miarze 20 cm na 25 cm z tkaniny nie wolno zapdrrm:eć o tym, że ma­
kusik papieru i prosi, żeby jeszcze na po·S:iada6 niewielki zapa,s produk. &porzę.dzić posiłek nie wychodząc z bardzo gęSiej , n~~iamy je pucheti-t teriał na jej 1P0kryc:e musi być przy 
coś mu wyciąć. W takich rodzinach tów, nie ulegających szybkiemu ze- domu, mooe też przyjąć, niespodzie· po czym szczelme Je zszywamy. Go- krojony o 15 om dłuż~j i szerzej od 
dzieci powtarzają tylko to, co robią psuciu. Stwo.rzenie takiej niewielkiej wanń.e przybyłych go.ścó. szybko pl'zy- towe poduszeczki łą~.zY'lny w ten spo I właściwych rozmiarów kołdry, gdyż 
rodzice, nie przyzwyczajają się ani i często wymieni'anC'j rezerwy spiża.r. s6b, by na szerokosc kołdry wypa- przy pikowaniu wznosi się przy tym 
do pokonywania trudności, ani do 0- nia.n.ej w n i~zym nas pow,inno nam- go.towa.nym podwi16c,zorkJi-em lub kola dlo ich !pO sześć a na dłu~ość !po dz:e i brzeg: naleźy rz.ałoźyć . " 
siągania lepszych wynik6w. Rozwija, szyć r6W1lowagi naS/zego budietu. ej:}. 
się w nich niewiara we własne siły, Skiada6 się ona powinna z produk- * 
lęk przed niepowodzeniem. t6w nie kO/lztpwnych, których po~ia.d6. Plamy z owoc6w nA letnich baweł-

Inn! rodzice są przekonani, te naj- nie w 'podręcZlIle"'J spiżarni ;"'dnak nie 
• • • J- nianych lub 1n.iJa.nyc:h jasn~h sukien_ 

wazmejsza Jest wielka ilość zabawek. pomiernie uŁatwi pr.owadzoorie gospo- .. ,_ . . 
Wydają dużo pieniędzy, obsypują do.rstwa domowego. uch ozy tez na bleh.znJe storo w eJ 
d7iecl zahawkam! i tym się szczycą. Do sbałej rezerwy produktów wejś6 łatwo usuniemy octem lub kwaskiem 
'N takich domach kącik dziecinny powin.ny między inmymi: ka.rtofle, I cytrynowym. 

Dziś prze(!stawiamy naszym Czy- I siennego są: szalik, czapeczka i rę­
telniczkom na załączonych rysunkach kawiczld. Niezadługo nadejdą chłody 
":"zory praktycznych drobiazg6w je- i te przedmioty staną się niezbędną 
s~ennych, sp.ortowych swetrów i ",d- częścią naszej garderoby. Uzupełnic­
manych s~klen. niem jesiennego kostiumu lub pła3l-
UzupełDlemem nas ·r.ego stroju je- eza stać się powinny: torebka, Szal 

i rękawiczki, z ]ekld€j, 
deseniowej tkaniny wełnianej. Na 
ich zrobienie należalo by użyć mate­
riału o wzor~e drobnej kratki, który 
by barwą hllrmonizow.tł z calośclii 
noszonej przez nas garderoby. 

Kupno n:.J\vych rękawiczek skórza­
nych i torebki ze s1;:óry pociąga :~a 
sobą poważ:J.y wydatek. Możemy ie 
wykonać ze znacznie tańszego suro~ 
ea i nie sta '11} się one 11l'zeZ to brzylI­
sze ani mniej eleganckie. 

Zajrzyjmy do naszych schowków, 
kto wie, czy nie znajdziemy w nich 
sztuki nie tlzywanej już odzieży z 
której prz; odrobinie dobrej \~o~i 

. I 
Z n,a ~zeJ str.ony powstaną tak ładn .... I 
CZęSCl na~zeJ garderoby, jak t.e, któ­
re oglądamy na załączonym rysunku. 

Ciepły sweter stanowi niezbędn1 
część zimowej odzieży. Na kupno go­
towego swetra nie każda z nas mo7.e 
sobie pozwolić, jest to bowiem wyda­
tek dość poważny. Od czego jednak 

Przygotowujemy się do zimy 
JARZYNY SOLONE 

Należy zetrzeć wszelki'e jarzyny 
na grubej tarce, dającej ostrózyny. 
Wymieszać je z solą (w proporcji je-

den kilogram jarzyn na. 10 dkg so­
li), ułożyć w kamiennym naczyniu, 
przykryć pergaminem i trzymać V' 
chłodnym miejscu. Tak przygotowa.­
ne jarzyny używamy 'zimą do -przy;' 
gotowywania zup. 

nasza umiejętność robienia na dru­
tach? Jeśli już teraz pomyślimy :> 
zaopatrzenitl się w' odpowiednią na 
sporządzenie zimoweg') swetra ilość 
włóczki i rozpoczniemy robotę, to 
nawet te z nas, które na zajęcia do­
mowe rozporządzają sto.sunkowo nie­
wielką ilości~ czasu, będą posiadały 
już w pierwszych dniach zimy, cie­
pły sweter własnej roboty. 

Na ostatnim rysunku przedstawia­
my modele sukien, odpowiednich dla 
mlupych dziewcząt. Pierwsza z nich 
od;mucza się krOjem wybitnie spor­
towym. Na jej sporządzenie potrze­
ba jednak sporo materiału. Przybra­
n!e bluzki i poszerzona fałdami spód 
mea pochłaniają dużo materiału. Dl'u 
ga sukienka, niezwykle prosta w kro­
)u,_ ~no:i.e .być ~lSzyta z niewielkiej 
!1~ SCl . tkanmy: 'I en fason jest. oc1po­
wle~lnJ dla dZIewcząt smukłych i wy­
solnch. 

POMIDORY W BUTELKACH 

Dojrzałe pomidory płuczemy, kra. 
jemy na części, rozgotowujemy, prze­
cieramy przez sito, albo przez dość 
gęsty cedzak, wlewamy do butel~k 
i ~otujemy '" kociołku przez pół go­
dzmy. Przed gotowaniem. dobrze jest 
dia pewności korki w butelkach umo­
cować sznUlkiem. FI~szki wyjmuje~ 
u:y z wody po jej przestygnięciu, wy 
cIe~amy starannie, korki zalewamy 
lak:~m. Tak przyr;otowaną konserwę 
pomIdorową przechowujemy w miej­
scu suchym i nie nazbyt ciepłym. 

Gotując flaszki napełnione pomido 
rami należy pamiętać o tym, by dn:> 
kOCIOłka przed ustawieniem flaszel~ 
było wyłożone słomą lub papierem 
(mogą być g-azety) i aby flaszki mię 
dzy sobą si~ nie stykały. W tym ce­
lu należy je owinąć , papierem hlb 
~ałganami. Tak przygotowaną bate­
:'Ię bu~elek zalewamy chłodną wodtł 
I . sta~lamy. na ogniu. Czas gotowa­
ma liczy Sl~ od chwili zagotowanIa 
wody w kocio łku. 

śLIWKI W OCCIE 

Proporcja: 1 kg śliwek 30 dkg cu­
kru, goździki, cynamon, ~cet do ma­
rynat. 

śliwki !lie nazbyt przejżałe, myje­
my, wycIeramy, nakłuwamy każt1~l 

ostrą szpilką. Układamy je w garn­
ku kamiennym i zalewamy syropem 
przygotowanym z octu, cukru i do­
datków. Przez dwa dni należy tell 
syrop zlewać, zagotowywać i wną. 
cym - ponownie zalewać śliwki. Na 
trzeci dzień przelać syrop wraz. ze 
śliwkami do rondla i gotować przez 
5 minut. Gdy śliwki przestygną zło­
żyć konserwę do słoja i nrzykryó 
słój per~minem. 



1~:~O~~~~.;~;;.~~;:~a Realizacja systemu o zez 
, D~iś: Mikołaja W Związkach Sanl0rządu Terytorialnego 

I 
Wędrówka 

po wojeVl(ództwie 
ZDUŃSl{A W!)LA 

\ •• \.żNIEJSZE TELEFONY 
10 - Straż Pożarna 
11 .- l- ~ą,d Bezp. Publicznego 
12 - ,.Głos Radomszczański" 
12 - R. S. W ... Pr!lsa" 
13 - Powiatowa Komenda M. O. 
51 - Miejski KO{l1isariat M. O. 
91 .- Starostwo Powiatowe 
50 -- Szpital Powiatowy 
Pogotowie Ratunkowe PCK tele 

fon nr 163, 

DYZURY APTEK 
Dzisie.iszej nocy dyżuruje ap­

teka mgr. Gasia mjeszcz~ca się 
przy ul. Reymonta 15, 

KINA 
Kino .,Wolność" ul. Narutowi­

tza 8 wyświetla film pt. "Klęska 
szpiegu". 
Początek seansów IV dni ?O­

w:.:",zdnie o godzinie 18 i 20, w nie 
d 7!e '::> l św ęta poranki o godz'nie 
10 i 1?. ~eanse popoludn: :we !) 16. 
1~ i 20, 

Cr'a hIatów na poranki wyn,:si 
25 zł, na wszystldc miejsca. 

Adres Redakcji i Administrl'icjJ 
"Głosu Radomszczańskiego" 

.Radomsko, ul. Reymonta nr 39. 

'Administracja - telefon nr 12, 
czynna cod.'iennie od godz. 9-F>j do 
l6-ej. 

Związki Samorządu Terytoridl­
neqo w wotewództwie łódzkim od 
pierwszej niemal chwili wprowa­
dzenia w zycie systemu "O" przy 
stąpiły do jeqo realizacji. 
Powołano komisarzy oszezędno 

śclowych do udań, których na­
leżało ułożenie planów oszczędno 
ściowych, spopularyzowanie wal­
ki z .marnotrawstwem, dążenie do 
wypracowdnia dodatkowych osz 
czędności oraz dopilnowanie wy­
konania plartow oszczędnościo' 
wych. 

Komi,sarz oszczędnościowy wo­
jewódzki wyjeżdżał w teren na 
oqólne zebrtlnia prarowników dll­
neąo Związku Samorządu Tery to 
rialneQo, w CZfI<5l€' których dyskll 
towano i SZEroko omBwlllno spTa 
wę systemu OSZC7ęrl7,9nid Oma­
wiano także nil Pl)s,pr!7pnill Wo­
jewódzkieqo Wychialu na OOlJrll' 

wach stdrostów i prpzvr!i>ntów 
miast. na k(,n'NPnrjilrh in",p~kl0 
rów Samorząd u r;m: n np 110 i po­
wiatowych komisilr7V oS/r7erlroo' 
ściowych - s\,.slf'm ()~zr7.ed'lanir1 

Z kolei powiatowi kl)ńli!iM'lf' o­
szczędnościowi orqa n izowali kon-

Złóż oliorę 
no 

Odbudowę Warszawy 

ferencje i odprawy dele~atów z 
terenu w poszcze~ólnych powia­
tdch. Nip.zależnie od takich kon­
ferencji na odpra wach wójt ów j 
sekretarzy qrnin wygłoszone były 
referaty ó planowej oszczędnuści 
w związkach samorządu tery to­
ridlneqo , Zagadni<,nia te omawia' 
ne były stale na odprflwach sołty' 
sów w poszczególnych gminach. 

W niektórych Związkach Samo­
rządowych wprowadzony został 
system planu dla każde i komór ki 
(WieJuń, miaslo Pabianice. miaslo 
TOmaszów). a zwłaszcza w biu­
rach co dalo już dobre wYllIki 
przez. l1sprawnienie lll'zędowania. 
W niektórych Związkach SaUlo' 
rządo\'1yrh urządzonE' są "skrzVh 
ki pOmysłów" oraz wnics/{6w, co 
do praklyczneqo przeprowadzenIa 
systemu oszczędnnŚ('i, 

ledną 1. botąc'lPk na którą u' 
~lulTŻclią .. ję ni€'któnv pllwill towi 
komi,siJTz? ()s7czę~ln(lś("'()wi ie!'ll 
t(l , 7P nie we wS7vstkirh qminRrh 
~prawa oSlc"lędności iesl należ';­
cie zrozumiRna. lo liamo ?jawiśko 
wystepnj€' ni'lWf't w niektfHvrh a ' 
qenrlClrh powiatow vrh i rniastarh 
wvdzi?lonych 

· Nclleży jednak stwierdzić. i€' 
pracownicy samorządów teryt0r1<l1 
nych na oqół przyjmują aktywny 
udział w planowym systemie o­
szcz'ędzania. 

W pierwszym półroczu pldD os1 
czędności we wszystkich związ' 
kach samorządu terytorialnego 

województwa łódzkieqo 'wykona­
ny został w 45 procentach w sto 
sunku do sumy preliminowanej 
Oąólem preliminowano 83 m!­

liony 751 tysięcy zł. oszczędności, 
wykonano zaś :ł7.426.000 zł. 

Stosunkowo niski procent wyko 

nania planu 05zczędnościoweąo 
thlmaczy si~ tym, że system pla­
noweqo oszczędzania wprowad'ZO' 
ny dopiero w 1949 roku nie zna­
IdZł jeszcze należyteąo zrozumie' 
nia we wszystkich związkach sa-
morządowych. sw. 

"vV uhiegłę. niedzielę ekipa, łą.-
CznoSCl Państwowej Fabryki 
I{ros lcn Bawełnianych w Zduń­
~kiej Woli odwied~iła wieś 
Wo,islawice, Wyglotszony został 
tu referat o działaltlOści Ligi 
Kobiet, poczyffi odbyły ~i~ wy~ 
stępy artystyczne które zgrOn1a 
dzilv okQło 400 osóo. Robotnicy 
doznali bardzo miłego prżyjęda 
ze stl'ony mleszkallców Wo.!śła 
wic. W najbliż1;zYlll czasie wy-

~f1J§i I<f.O".e!fiHJJło"d(f1ł!n~i O;lfjzq I cieczkR. chłopów odwiedzi r6w" 
nież fabrykę i zap,oozna $lę z 
pracę. i życiem robotników. Załoga "Jedynki" 

KONS'l'.A.NTYNÓW 
Sprawa uruchomienia. Góspódy 
8pólllzielczej która zapew'l1Ha 

pracown'cy: Kipigroch Franci- by mieRzkal'lcom I(onstantYńO" 
s7ek magazyn er półfabrykatów, ,wa tRnie i pożywne posiłki sta 
Surmacki Stefan majster oddziału la się dla mia,,,ta kwestię, coraz 
, zlifierni i. przewodniczący Związ I)ar(lziei palą.('~. 

wybrała przedstawicieli do PRZZ 
Dn'a 18. 9, 1949 r, mają się od­

być w Hadomsku wybory do Po­
wiatowej Rady Związków Zawo­
dOWych powiatu radomszczańsk:e 
go, 

W .,Jedynce" odbyla się masów 
ka całej 7.ałogi fabrycznej, którą 
zagaił prz?wodniczącv R'ldy Za­
k.ładowej Otoliń~ki Jan. 

Do :;ebranych przemów ił Ga' 
\\Tot1sk. ,Tan pracown:k naszej fa­
bryki zal>0znając zebranych ze 
znaC7.eniem wyborów i wzywając 
ich do w~ięc'a udziału \V glosowa 
niu. 

Dp.)~gatam; lOsb 11 nastę·pujący 

ku Zawodowego Pracow. Leśnych O .. ta I111D PSR Dt!'zyma} już 
i Przem, Drzewnego, Kuzn k Wa orlp,o\vieclni !etkal przy ul. 11 
daw ma,ister gic:;tarni i .<€'krdarz LL·to<pada 211 gdzie w końću 
Podstawo'Ne,i Organizacji PZPR paźc]1if>mika ot\Vol'z{;on~ żosM,­
P:orn:ńcki Jó~ef m::tjster placOWY, Ilie pirrwRz,') \V J{ol1stalHYllowie 
lVIi chale;, Jan na cz:onkini Ligi G::>spoda Spóldzi~1cza. (n·) 
Kobiet, Cyganek Weronika. Ku­
termach Maria, B:r.kowski Wiady 
1312,W - rC'botnik, KaluziI1fki Sta­
n'sław - kiero\vnik Biura Pracy 
i Płacy , or87, Rachuby. 

KOŃGJUl: 
Jutl'C) \II nieclźielę dnia 11 bm. 

Ma'l.:urkiewicJ: Robert. 

Nie niszczyć be~myślnie roślin 

C'ctb~dzie się na Stadionie Miej 
skim 'iV l\oil<skith m,~cz ~ii1k:i 
nożne.! pomiędzy druży,ria.ńii 
I{0l1Skich i Opocz.ml.. MMż ,,"zbu 
clził w mieście duże zaintere.śo 
wdnie ponieważ skład drutyn 
stauowią przedstawiciele . ri:ljej 

Dnia 7 kwietnia br., weszła w ży \ C;zytelnicy pis~li. naw~t. że (t~ko scowyyh urzędów. Trz,e.~a z,az-

Piękne • •• 
cie ustawa o ochrome przyrody. nUJe tego młodzlez, ktora znaJdu nacz~-c, są to "starzy' plłka.rz~, 
Ujmuje ona zagadnienie ochr0uj je w niszczeniu swoistą zabawę. którzy obecnie pod kieru,nkimn 
przyrody rezerwatów i parków na I dlatego nasuwa s:ę nam pyta trenera Graharczyka piliiie ~­
rodowych, ale bierze również pod ni~, czy. nie I'I10Żna by temu zar~-I nuj~ i przygotowują się d(i) śpót oSlqgnlEtCI a uwagę rzecz najistolniejszą, a d~JĆ przez przyldadne nkarame kanIa. \ 

I 
mianowicie problem gospodarld wmnych? A może pożądanym ~y- '\V czasie mećzu przygrywać 
zasobami natury, w celu zabezpie ł~by" a~?, ~a~czYC'le.lst~o !?odJ~ło I bę·clzie orkie'stra woj,skowa. 

kobiet radom~zczańsk'ich czenia i wzmożenia ich produkcyj ~lę ai'CJI usWl~c1omlCnJa młodzh'- Dochód z te,go meczu przezńa. 
ności. Rabunkowa gospodarka s;- zy na tym odmnIm ? (Sław) czono na Qdbudo\vę Warsza.wy. 

Kobiety radom.szcza.ńskie zorga 
ni.zowane w Kołach Gospodyń 
Wiejskich przy Związku Samopo­
mocy Chłopskiej poszczycić się 
mogą pięknymi oSlllgnięciami \V 

pracy. W sierpniu zorganizowano 
5 no~ch kół z ogólną ilością pra 
wie 100 członkiń. Nowe koła pow 
atały: w Wygodzie, Chełmie, Ma-

Slowicacth, Malus~~nie i Kruszy­
nie. 

W tym samy okresie zakończo­
no trzymiesięczne kursy ltroju i 
szycia w Kłońlnicach i Woli BlDkl) 
wej, które to kursy zOr'.~anizawa 
ne zostały staraniem Ligi Kobiet 
i Związku Samopomocy Chłop 
skiej w Radomslcu. W Kłomnicadl 
kurs ukończyły 34 uczestniczki, w 

Kursy budo"\'Vnict~a 
pomogą w zdobyc'u w;edzy i umiejątnoścl fachOWYCh 
Pań6twowy Ośrodek Korespon'! nego korzystać będą z 6-miesięcz' 

dencyjneqo Szkolenia Zawodowe- neqo kursu. Dla niewykwdlifiko­
go przy Ministe~stwie . Budo:vnj~-I w~nych. a 'pracli iq~ych w ZdWO' 
twa w WarszaWIe zdwladamla, ze I dZie na WSi i w mlfisteczkach zo­
w bieżącym roku szkolnym pro' stdnie zorqanizowany kurs czelad 
wadzone będą korespondencyjne niczy. Prócz teqo prowadzony bę' 
kursy szkolenia zawodowego. Za dzie droqą korEspondencyjną, ro' 
łoZeniem tych kursów jest _ przy czny kurs mistrzów oraZ szkoła 

sporzyć jak najwięcej ' wykwalifi- tech~ików budowlany~h. , 
, : DZIał Samokszhllcel1la l POfd<l-

kowanych pracownlkow potrzeb- , nictwa prźy Ministerstwie Budow 
nych w Polscę Ludowej. Mają 0'1 nictwa udziela bezpłatnie fdcho­
ne pomóc młodzieży głównie wiej I wych porad za załąC7leniem znacz 
s~iej i zamieszkałej w, ~ałyrh i ka pocztoweqo. Adres: Warszawa, 
m,lasteczkaeh w Uzup~łOlamu brll I Grójecka 40, Państwowy Ośrodek 
kow w wykształcenIU zawOdO"j KoreGpondencyjnego Szkolenia 
wym. Zawodowego Ministerstwa Budow 

Kandydaci do zawodu budowla n!ctwa, 

CENNIK OGŁOSZEN 
w dzienniku 'IGŁOS RADOMSZCZANSKJ" 

Za jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wymiarowych przy­
jęto I mrn przez szerokość 1 łamu (szpalty). W tekście i za tekstem 
- 6 łamów po 45 mm. 
W:eJkość ogłoszeń 

od 1 do 100 mm 
od 101 do 200 mm 
od 201 do 300 mm 
p1wyżej 300 mm 

Ze tekstem 
70 

110 
160 
200 

Nekrologi 
70 

110 
160 
200 

Drobne 
30 zl 

łarni natury prowadzi zaWSZe do 
Woli Blakowej 26. Obydwa kur<.ly żywiołowych klęsk posuchy czy po 
zakończ.ono wystawami prac słu- wodzi. Młodzież szkolna 

będz~e ubezpieczona 01 n~eszczQśliwych wypad 'tó N 

chaczek kursu. Wystawy zwiedzili Brak jednak uświadomienia w 
rodzice i miejscowe społeczeństwo społeczeństwie powoc1\1je ciągłe 
oraz przedstawiciele władz powia. ł straty, które choć są niepozorne, 
tow~:ch. Na uroczystościach :taJwtl. w sumie dają jednak ustawiczne 
czema kursów słuchaczki wystąpi niszczenie ziemi. Za/kład Ubezpieczeń Wzajem-j stuło 75 procent młodzieży szkół 
ły z bogatym programem arty· Zjawisko bezmyślnego niszcze- nych w Radomsku wprowadził I podstawowych. 
styc~J'~, na. który zło,żYłv sit.:', in nia roślin jest także ~potykane w pod kon:ec u?iegłe~o roku s7;k?l- Średr,ie zakłady naukowe w lU 
scemzacJe, mersze, piesIu i tance naszym mieście. Przykładów do nego ubezp:eczeme mlodziezy l dOID..<;,ku (z wyjątkiem Gimnazjum. 
ludowe '. d t' szk01nej od ni eszczęśliwych wy- Handlowego i Liceum Adm:nistra 

W :. , " l potwJer zenia ego, ' o czym po- d'"' TTb ' , b ' . 
. slerpmu z~konczon? . !a~~e I wyżej powiedzieliśmy nie trzeba pa :!\,ow. L; ezpleczenle o eJmuJe I cyjnego) zbagaterzo\Vały zatz~-

'akJCJt ~r~wa.d~e~,Ia 26 d~le:-:ncow .. daleko szukać. Ludzką zachłan- odszkodowar.ie na wypadek śmier I dzenie Ministerstwa Oświaty i nie 
a,,; JUZ plsahsmy (lzJecmce. te i ność niszczy jałowiec , klony i mo c:, wz,ględnle stałego kalectwa ł zgłosiły ubezpieczeń. 

spełmłv swe zadama, czego naJlep i drzew:e a systematy~zne obłamv- oraz koszty leczenia po wypadku. W bieżącym rOku szkolnym sy-
szym dowo~e~ był fa~t, że ~Qdzi i wanie gałęzi nie pozwalu drze~- ,Skła?ka przy t.y~h ubezpi.ecze- tuacja na tym odc 'nku musi ulec 
ce. ~omagah Się zorgan~zo.~a~Ia W' l ku normalnie rosnąć. n a~h Jest bardzo r:1ska, gdy~ wy radykalnej zmianie. 
mIeJSCe sezonowych dZlecmcow - ; J' k'lk l t' k l' nosI 20 zł. od uczma. UbezpJecze- Sprawą ube2',pieczeń młodzieży 
stałych przedszkoli. i , ,uz I ~ {ro me ws az~a~l- nie to ma charakter spoleczny i za powinrly by z~jąć się energicznie 

Tak w skrócie przedstawia. się .smy na to, Ze w radomszczansklm Ilecane jest przez Ministerstwo kierowr.ictwa szkół i personel ńa­
działalność zorganiZOWfl!liC'h 11:0- i parku i licznych skwerach ;: iemal Oświaty. uczycieIski, gdyż tab młodzież 

biet wiejSkich w okresie miesięcz l codziennie zauwt3żyć można ślady W roku sZlkolnym 1948-49 snkolna winna być ubeZlp:ecz<Ona 
nym. (w) nowych obłamail. ubeZlpie~zen:em tym objętych zo- od nieszczęśliwych wypadków. . 

Dobrze gospodarzą w Woli Wydrzyn 
, II 

8) 
Majątek Państwowych Gospo­

darstw Rolnych w Woli Wydrzy­
nej obejmuje ogółem obszar 334 
ha. Wtem: 173 ha ziemi ornej, 
100 ha stawów rybnych, 25 ha łąk, 
20 ha pastwisk, 3,5 ha ogrodu wa 
rzywne.go, 6.5 ha zajętych jest 
przez park ,oraz pod zabudowa­
nia. 

GOSPODARSTWO ROLNE. 
Znaczna część gruntów rolnych za 
jęta jest pod. uprawę wysokoga­
tur.kowych zbuż, które poprzez 
Gminne Spóldz:elnie "SamOpo­
moc Chłopska" rozdziela się chlO­
pom mało i średr,iorolnym. 

Na zbliżającą się kampanię sie- ogród warzywny przeznaczonych 
wną majątek dostarczył okolo 51(} jest 6,5 ha ziemi. . 
qw. żyta włoszanowsk~ego i wcze Na tej przestrzeni u.prawia śię 
snego puławskiego. najroz,roaitsze warzywa, które od-

Z ogólr.:.ej ilości 179 ha ziemi stawia się do poszczególnych firm, 
uprawnej okolo 30 procent prze- składających na .rlie 7,apotrzebo­
znaczor,e jest na u.prawę roślin wan;e. Kontrakty te ZLlwierane są 
kłOSOwych, 30 procent na rośliny z poważniejszym l zakładami, któ­
okopowe i jarzyny, pozostała zaś! r~ posiadają do tego upoważnienie 
część na zielonki i rośliny motyl- wydane przez . Zarząd Okręgowy 
kowe. P. G. R. w Łodzi. 

SZKOłA W MAJĄTKU. 50 KWINTALI KARPIA ROCZ-
NIE ' 

Od października na teren:e mil 
jątku uruchomiony zostanie śkl~:p 
Gm'nnej Spółdzip.lni "Satnó<pomQC 
Chłopska", którego brak dotkU' 
.wie dał się odczuć mieszkańcom 
gromady i majątku. 

KOMITĘT FOLWARCZNY 
DOBRZE PRACUJE. 

KOmitet Folwarczny' sumiennie 
s.pełn:a swe zadania. Obywatl!le 
wchOdzący w jej skład są praw' 
dziwymi opiekunami p'racowni­
ków, służą im radą i pomocą. 

Ródomszczańska bursa TBS 

100 ha stawów rY'bnych to nie 
byle co. A jakie ryby w stawach 
tych się znajdują? Przede wszyst 
kim karpie, oraz leszcze, szczupa 
ki i' szereg innych. 

W c ~ ągu roku samych tylko kar 
pi wyławia się okolo 50 kwir,tali, 
nie l:cząc równie poważnych ilo­
ści innych ryb. 

Na terenie majątku w Woli 
Wydrzynej (zespół Nr. 5 w Cie­
lętnikach) znajduje się także sze­
ścio klasowa szkola podstawowa 
i wzOrowO zorganizowarla św~etli 
ca dla pracowników rolnych, któ 
rzy wszystkie wolne chwile s;pę­
dzają wlaśnie t.ut~j. 

Z jego in:cja,tywy robotnicy roI 
ni majątku przystąpili do ws:pół­
zawoddctwa pracy, kt6re (mlmn, 
że niedawnO zostało zórganizowa 
ne), daje dobre wyniki. Są już 
nawet pierwsi przodownicy pra-
cy. K. T. 

dobrodziejstwem dla młodzieży wiejskiei Wszystkie te ryby majątek do­
starcza do Centrali w CzęstochO-

Rok s7kolny rozpoczął się przed I Historia bursy sięga roku HH5, 
kilku dniami. Radomszczańskie kiedy to Związek Nallczycielstwa 
bursy TBS znów "i\Typełniły się Polskiego, pragnąc umożliwić stu 
młódz;eżą wiejską i robotniczą. dia młodzieży wiejSkiej zorgani'lO 

W bursach znalazły mieszkania wał bursę. W rok później w R'l­
wyłącznie dzieci chłopów mało i domsku powstaje oddział Tow;1-
średniorolnych, dzieci robotnikó'N rzystwa Burs i Stypendiów, Dzię 
l inteligencji pracującej, MłodzieŻ Id ofiarności sp!"lłeczeńsb"'1 ralhm 
zamiesżkująca bursy uczęszcza do szczańskiego odremontowano bu­
różnego typu szkół, znajdujących dynek przy ul. Kościuszki 3, kosz 
się w Radomsku, począwszy od tern 3,5 mil. złotych i urządzQll\) 
podstawowych, a skończywsży na w nim bursę. 
średnich ogólnokształcących i za- Wkrótce na ten sam cel przez:la 
w odowy.ch , czono także drugi dom. Od tej po 

Dom, w którym mieści się bur- ry datuje się ciągły rozwój bul's. 
sa męska, został w czasie wa.kacji W latach powojennych mieszkało 
wyremontowany. Przeprowadzono w nich 1.059 uczennic i uczniów. 
prace przy wykończeniu lewej ofi Od roku szkolnego 1946-47 za­
cyny oraz jednego piętra oficy- częto udzielać niezamoŻl1ej mIo­
ny. Poza tym skanalizowano budy dzieży stypendia, Wypłacono 318 
nek. burs,istom 2.275.240 zł' 

Radcmszczańskie bursy speł- wie. 
niają swe zadania. Umodiw;ają Stawy to chluba majątku! 

24 KROWY I 40 JAŁÓWEK. one młodzieży wiejskiej i robQtńi­
czej naukę, zapewniając jej dach 
nad głową i pomoc w nauce. BydłO majątku P. G. R. w Woli 
Większość naszego społe.::zefl- Wydrzynej jest rasy nizinnej. , 

stwa docenia rolę i rozmnie "Nła- Ogółem majątek posiada 24 
ściwy sens działania burs, 'Ile krowy i 40 jałówek. Część mate­
wszyscy jednak zdają sobie spra riału hOdowlanego poprzez SiPół-
wę z tego, że ta placówka boryi<a dz:elnie gminne rozprowadzona 
się z trudnościami finansowymi. jest wśród chłopów mało i średnio 

Dlatego właściwym byłoby, aby I rolny~h. 'e '. . . . 
Gminne Rady Narodowe w S"#O- .MaHt~ h~d~J swmle rasy bla 
ich preliminarzach budżetowych łeJ angIelskieJ. ,Ze względu r~a 
uwzględniały na utrzymanie mło- bra~ p~mlesz~zen chlewn.a me 
dzieży wiejskiej ze swego terćmu moze byc. pOWIększona . Na, dals~y 
w bursach pewne kwoty pie:1iężne. tucz pros!ęta , trzeba odsyłac do lU 

Nawet jeśli kwoty te będą. niewieI nych majątkowo 
lde w sumie stworzyłyby powa~l1ą 
!'lornoc finansową dla bursy. WARZYWA NA ZAMÓWIENIE. 

(sław) Jak już wyżej pOdaliwv nod 

'Gminna Spółdzielnia w lelowie 
osiągnęła 30 mt/n. zł. obrotu miesię~zn;e 

Po wyborach nowego zarządu I Łącznie w chwili obecnej SP61 
Gminna Spółdzielnia w Zelowie, dzielnia posiada 8 sklepów i młyń. 

P ·t' b ' i' Ó powiat laski wybitnie uaktywniła rzeclę me o rot m eSH~czny śp l 
swą prace. W ostatnich ~ie5ią- dzielni wynosi oko~o 30 !'niln. zł, 

. ' ... Ponadto na korzyśc zarządu trze 
cach Gmmna Społdzlelma otwo' ba zaliczyć to, że wydał zarządz~ 
rzyła masarnię O,dZ nowy sklep nie wszystkim filiom, abY w 
księgarski, który zaopatruje w dniach. kiedy wypłacana jest pen 
podręczniki i materiały piśmien- sja, tygodniówka lub zaliczka, 
ne młodzież szkolną. Równocze- nie sprzedawały napojówalkoho' 
śn~e otwarto młyn spółdzielczy, lowych. Mdmy nadzieję, że w dal 
ktory ob.słuquje mdło i średnioroI szej swej pracy Gminna Sp6łdziel 
nych chłopów. ,. 

. .' , ' ,. ma w ZelOwle ,jeszcze bardzi~J 
BIlans OSląqOlęC I prac GmmneJ . , , 

Spółdzielni w Zelowie wskazuje :ozwmle swą dZIałalność i pomn~ 
na to, źe nowy zarząd w pełni ro zy dochody, które są obrazem jej 
zumie rolę. jaką ma snełniać soół aktywności i pracy dla dobra ma 
dzielczość na wsi. ło i średniorolnvc!::. c!!!~pów. 
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''Logogryf Nr 2 

.. ~by rozwiązać nasz' drugi logo­
gryf z cyklu rozrywek umysłowych 
trzeba odszukać 21 słów, których 
Ź'U,aczenie podane jest poniżej. Słowa 
te należy wpisac pionowo (z góry na 
dół) w podane kratki. Trzeci rząd 
poziomy liter, ujęty w grube linie, 
da rozwiązanie pierwsze słowa 
polskiej pieśni rewolucyjnej. 
Wypełniony i wycięty rysunek na­

lęży' nadesłać do Redakcji "Głosu" 
Łódź, ul. Piotrkowska 86 III piętro, 
z adnotacją: "Dla działu rozrywek 
VJllysłowych". Termin nadsyłania -
2l wrzesień. Wśród tych, którzy na­
deślą prawidłowe rozwiązania, podo­
bnie, jak wśród uczestnikiiw pierw­
'f 

---:rEATR LALEK ,ARLEKIN" 
Łódź, Piotrkowska 152 

I OO'CIziennie o godz. 17·ej "Koloro­
we piosenki". W niedzielę , dwa ~l­
tlowiskal godz. 15 I 1Z, W pOlJle­
'(lziałkl nieczynny. 

TEATR "OSA'.' 
Traugutta Nr 1 

Codziennie o godz. 19.30 w niedzie­
le i święta. o godz, 16 i 19.30 kome­
dia muzyczna. "Krawiec w zamku". 

.. J c O, 9 fi Z i e i • - e d q ? I ;rZt'IP?RWSA;C?%,%~R;m;~~\lm~~Ę:f%t0UDFWE0WoFJ;wR:~IIEW;B7f,A~Lf J 

Przegląd dzisiejszych jutrzejszych imprez sportowych J 

W niedzielę rozpoczynają I obozie, zdecydowanie rozprawi się z Stolicy. Skład łodzian przedstawia 
się rozgrywki plĘsclarzami poznańskimi. Zawody się, jak następuje: Marciniak, Pogo· 

o mistrzostwo ))jp.rwszei i druqiei \1('1i odbędą się na stadionie przy Al. Unii dzil1ski, Kaźmierczak, Woźniakow~ki, 
w l:"-\!~"i~. Z łÓdzkich '7rv;połÓw' ł.KS o iJodz. !l-ej. Przedsprzedaż biletów Olejnik, Jasiński, Górec~i, Szperling, ,:. 
Wiokniat:>. ;,,'!."c"\l!l'w ~I)~t;ł do ,-trutf-:;j odbywa się w firmie Sanitas przy ul. Stępień, Spychała, Naporski, Traw-I ' 
lir/i 'li v"{YIj",rt 7."r.'.:d.:,"!:;;:,c Zryw do Piotrkowskiej 81. kowski i inni. I : 
pier ::2. " ,~,,= w' niedzielę będziemy W Łodzi poważniejszych imprez O d~żynowe mistrzostwo w boksie . 
św::"uKami spotkania o mistrzostwo rje przewiduje się, natomiast w zespołow Klasy A odbędą się dwa 
drugiej ligi: ŁKS \"'łólmiarz zmierzy Piotrkowie tamtejsza b. "Concordia" mecze. Bawełna spotka się z Ogni- I 
się z zespołem Warty z Poznania. Gbchodzi 40-lecie istnienia. Między wem, które winna pokonać, a w Ale- I 
Skład drużyny łÓdZkiej będzie nastę- innymi odbędzie się mec~ piłkar~ki z k~androwie ~amtejszy DKS .będzie Prace nad budową nowej hali spor 
pujący: według kolejności wag Kar- Ruchem, oraz bokserski z druzyną mIał za przeclwmka rezerwę hgowe- towej w Łodzi posuwa.ją się na"przó::l., 
gjer, Różycki, Marcinkowski, Kaw- Groble: . . , I g~ ~w:ązkow~a Zrywu. Trudno p:-ze- W tych dniach przesun'ięto joUlŻ rusz.., 
czyński, Debisz. Olejnik, Jaskóła i . SędZIOWIe p~łkarscy: O~ęgu Łodz- vndzrec ~WyCI~ZCę tego meczu, . Jed- towanie od da1sze ł<Uki skae!P:eniaj 
Grzelak. Goście najprawdopodobniej bego rozegrają w medzIelę zawody nak sądzlmy, ze gospodarze poslada· k'" !P . ~,~alTIl' s"'ymi wzbudza 

k I · . W I . . . ·,ore rozlTIl= ., wystawią Liedtkego, Boraka, Szymań z o egaml swyml z arszawy w Ją wlęceJ szans na wygraną· podz:w wszysrt:kich pnz:echodniów, 
skiego, Ratajczaka, Szkudlarka, Bia-
łec:kiego, Franka i Majewskiego. Dru 
żyna Warty uległa łodzianom w ubie 
głym sezonie 3:13, a w rewanżowym 
spotkaniu wyszła na remis: 8:8. Są­
d?1Ti!r, Z-<: zesj:>ń; boks')r~ki ŁK: .n:ók 
mar"", otl}.llnv,,,, • .uHO pl:" ygotow .. ny n!1 

Widzew organizuje 

Dzień Sportu Klubowego 

~~~. '::".\':.:"i, ~=;:'::"~ ~:: III~!= '!Lw 
kaIu Redakcji "Głosu" 10 cennyeh jl/ł/y,v,w c.~ky~ 

Niedawn.o pisaliśmy, że Łódź stę­
skniła się za międzypaństwowymi 
spotkaniami pioęściarskimi. Już bardzo 
dawno nie oglądaliśmy w Łodzi ani 
Czechów, ani Włochów, ani Szwe­
dów. Widocznie Łódź była przez Pol 
ski Związek Bokserski ignorowana. 
Obecnie sytuacja zmienia się na lep­
sze. Wczoraj spotkaliśmy przypadko 
wo prezesa Łódzkiego Okręgowego 
Związku Bokserskiego ob. Ejmego. 
Zwykle pow;ażny i małomówny, tym 
razem wydawał nam się w niezmier­
~ie dobrym usposobieniu. 

- Kiedy? 
- Gdzieś w drugiej połowie paź-

dziernika lub w początkach listopada. 
- Kogo będziemy oglądali? 
- Włochów, albo Francuzów. 

W niedzielę Wł. ZKS Widzew or· 
ganizuje na swoim boisku Dzień Spor 
tu Klubowego. W dniu tym zorga- . 
nizowanych zOótanie szereg imprez 
sportowych, z któtych dochód netto 
organizatorzy przeznaczają na Odbu­
dowę Warszawy. 

nagr?? Pierws~ą nagrodą j,~st wiecz Do codziennego u'Praw:ania gimna 
ne plOro marin "Eveysharp ze sło- styki wystarczy 5-10 minut 
tą, 14-karat~wą sta~ow~ą: Nas~ę~- czasu. Ćwiczenia willn:śmy zacząć nrch ~ nagrod to wartosclOW~ kSIąZ- od l-minutowego marszu lub biegu. 
kl. LIs~a nagrodz~nT.ch za~leszczo. Można t~ c~ynić nawet w miejscu. 
na będZIe w "GłOSIe w dnIU 24-ym Potem cWlczymy ramiona drv-
września br. gą skurczów i wyprostów, rzutów 

ZNACZENIE WYRAZóW: w górę, w bok, w przód albo też dro 
gą krążenia. Nas,tępn:e ćwiczymy no 
gi ,poprzez wspięcia, przysiady, wy­
machy. Sk·łony i wyprosty tułowia 
w przód, do ty~u i na boki, 'skręty : 

1. MiejscawoSć, gdzie dnia 12 paź­
dziernika 1943 r. I Polska Dywizja 
Piechoty im. Kościuszki odniosła zwy 
cięstwo nad Niemcami. 

2. Miasto, gdzie w 1912 roku od­
była się konferencja SDPR.R, na któ 
rej bolszewicy odgrodzili się od mień 
szewików. 

3. Amerykański śpiewak i 
lewicowy. 

SkrętOSkłony w róż:nych pozycjach 
wyjściowych jaik s,tanie, kJęk, s:ad, 
leżenie - stanowią następny etap 
6wiczeń. Bardw wskazanym Ć'W'icze­
niem są skłony, wYIPros1;y i krąże­

działacz nia głowy, usil:alają nam one bow;em 
ładny srr>osób trrzymania się. 

4. Znany postępowy pisarz francu-' 
ski -, żył w końcu XIX i początku 
XX stulecia. 

5. Sławny poeta polski. 
6. Pseudonim postępowego pisarza 

polskiego i zasłużonego tłumacza ar­
cydzieł literatury francuskiej. 

7. Generalny sekretarz węgierskiej 
partii pracujących. 

8. Jedno z największych miast świa 
ta - najwa:iniejszy port Chin Ludo­
wych. 

9. Zasłużony polski pisarz proleta­
riacki, niedawno odznaczony. 

10. Znany polski kompozytor 
twórca baletu "Harnasie". 

11. Najwybitniejszy angielski dzia­
łacz komunistyczny. 

12. Zasłużona bojowniczka rumuń­
skiej klasy robotniczej. 

13: Miasto, które pierwsze wsławi­
ło się bohaterską obroną przed fa-

S:łę mięśni ramion możemy CW1-
czyć przez ugięcia i wyprosty w opa 
dzie przez t. zw. podc:ąganie się w 
zwisie, drogą dźwigania i przenos ze­
n:a wSipółćwiczącego lub przyborów. 
Stanie na rękach i prrzewroty są do­
skonałym ćwiczeniem ram:on i ogól­
nej zręczności ciała. A wreszcie pod­
SKoki i skoki ~pTzeskolk: z pomocą ra 
mion i bez nich) przez przyrządy sta 
now:ą właściwe (Zakończenie gim­
nastyki. 

Cwiczell'l:a powinno zaKończyć się 

marszem, lub lekkim biegiem uSipa­
kajającym oddeah i tętno. Nie trze­
ba chyba dodawać, że ćwiczenia na­
leży ;p!I'zeiprowadzać w pom!eszczeniu 
mającym dopływ świeżego powietrza 
: moilliwie w lekkim, niekr~pującym 
ruC'hy, ubraniJu. 

- Co słychać, prezesie? 
- Zapowiada się dobrze. Będziemy 

mieli w Łod~i mecz międzypa6.stwo­
wy! 

".,ci. LOZPN -

- Wczoraj - mówi nasz rozmów-
ca - rozmawiałem z prezesem Pol­
skiego Związku Bokserskiego. Mecz 
z Włochami, lub Francuzami mamy 
zapewniony. Musimy tylko nie za­
walić roboty, aby znów nie stracić 
zaufania PZB co do naszych zdolno­
ści organizacyjnych. 

W istocie warto już teraz o tym 
pomyśleć, aby wykorzystać tę nada­
rzającą się szansę i dowieść Warsza­
wie, że Łódź jest zdolna do organi· 
zowania imprez na wielką skalę. 

Obsada sędziowska 
spotkań piłkarskich 

Sobota 10 września: 9. Arko II - Budowlani II: Turski. 
9 - 13. Zawody jubileuszowe b. 11. DKS - Ogniwo: Bretatem. 

"Concordii": Andrzejak. 9. DKS II - Ogniwo II: Szulc 
15 - 21. Zawody jubileuszowe b, 11. Bawełna - Naprzód: Ekler. 

"Concordii": Andrzejak. 9. Bawełna II - Naprzód II: Hof-
Niedziela 11 września - spotkania man. 

towarzyskie. 17. Kolejarz - Włókniarz (Pab.1: 
9 - 13. Piotrków - zawody jubi- Zawadzki. 

leuszowe: Racięcki. 15. Kolejarz II - Włókniarz II: 
15 - 21. Piotrków - zawody jubi- Werner. 

leuszowe Racięcki. 17. Concordia II - PTC I b: obsa-, 

Spotkania mistrzowskie 11 wrze- 17. Widzew I b - Emjeden II: Mi-
11.30. PTC - Gwardia: Bira. dza Piotrków. t 

śnia: ler. 

Rosiak. Gryniewski. 

Program imprez jest następujący: 
Godz. 14 - zbiórka zawodników, 

przemarsz wokół boiska, wciągnięcie 
flagi na maszt. 

Godz. 14.15 - finałowe rozgrywki 
tenisowe o mistrzostwo klubu. 

Godz. 14.15 - start kolarzy. 
Godz. 14.30 - zawody lekkoatle­

tyczne. 
Godz. 15 - zawody bokserskie. 
Godz. 15.30 - zawody w koszy­

kówkę i siatkówkę. 
Godz. 16 - pokaz gimnastyczny 

młodzików. 
Godz. 1T - mecz piłkarski o mi­

sl! zostwo Okręgu. 

Godz. 19 - ognisko - część arty­
styczna. 

Dzisiejsze imprezy ••• 
Piłka nożna: w Piotrkowie od 

godz. 9 do 13 i od 15 do 20 od­
bywać się będzie turniej jubi­
leuszowy Concordii. 

Piłka ręczna: boisko Bawełny, 
Ogrodowa 28: zawody koszyków 
ki m~skiej o mistrzostwo klasy B: 
godz. 15.30: Metalowiec - Wi­
dzew:, Kolejarz - Boruta, PKS 
Wł6kniarz - ZKS Włókniarz, 
Włókniarz II - Związkowiec II. 

11. Gwardia - Włókniarz (Zd, W.): 16.30. Emjeden-ŁKS ' Włókniarz II: I 
9. Gwardia II - Włókniarz II: Mistrzostwa juniorów 11 września: A: 

Boks: sala teatru przy ul. Ogra 
dowej 18, godz. 19-ta: zawody o 
drużynowe niistrzostwo w klasie 
Bawełna - Ogniwo. 

Breda 17. ŁKS Włókniarz - Kolejarz: l 
11. Legia - Ogniwo: Szytenhelm. Szymański. -'!'-ii-..... -. · .. -------____ oiiiiiiiiil 
9. Legia II - Ogniwo II: Suwała. 17. Widzew - Spójnia: Tomczak. G ~ O' 
11. Arko -. Budowlani: Zawieru- Organ ł.6dzklego Komitetu t WOje-o 

h US'ml'echn,'J' S,'ę w6dzklego Komitetu POlskiej ZJednll' 
c a. czoneJ PartU RObotnicze, 

RedalruJ8. 
KOLEGIUM REDAKCYJNE, 

Wydawca: RSW, HPrasa", 
Adr_ Red.~ Ł6dt. Piotrkowska 86, m p. 
Druk.: Zakł. Graficzne RSW »Prasa" 

Ł6dt, uJ. 2wlrki 17. tet. tqe-e, 
T 8 l e t o n t l '(."i.A.,~ 

Redaktor Daczelny . ~. lU-ił 

zastępca red, nacz. ' Z18-05 
Sekretarz OdpowIedz. Z1S-23 
Sekretariat og6lny. .,', w-n 
Dział partyJ~ 25,"~ 

"ewn, !Cl 
Dzłał korespondent6w robot. 

nlczych l chłopsklCh oraz re. 
daktor6w gaze1 'clennyChł tlt-a 

Dział mutacJh - au-u 
Dzłał mteJsk. l lIPorL. IIIł-tl 

"8WJ1, • l V 
Dzł&ł ekono~cznYI W-29 
Dział romy. - wewn. .... 25«-21 
lledakcja nOcnal 1'2-31, 158-11 

Kolportał. 
t.6d!, Piotrkowska 70, Cel .122-12 

260-ł! 
1.6d!. Piotrkowska 13 

tel. lU-50 I U4-?5 

Administracja: 
Dział ogłoszeń: 

w. Ażaiew 255 

Daleko od Moskwy 
wierzchnię i znalazły je w tym przegrzanym mIeJSCU. 
Można, oczywiście, uniknąć tego. Należy budować piw­
nice w domach, wtedy ciepło pomieszczeń nie wpływa 
na przemarzniętą ziemię. 

wypiekać chleb. Przeklęty pie<: pochłonęły czeluście pie.., 
kleIne. 

- Chodzi o to, że pod piekarnią leżą wiecznie zamar­
znięte warstwy, które składają się z mieszaniny ziemi 
i lodu. Na skutek wydzielanego przez ,piec ciepła lód się 
roztopił i na dole utworzyło się trzęsawisko. Dru!5i piec 
pójdzie za pierwszym. Jest to przykład braku doświad­
czenia i ostrożności naszych poprzedników, Będziecie 
musIeli, Aleksandrze Iwanowiczu, zbudować nową pie­
karnię i coś wymyśleć, ażeby zaspokoić kaprysy pani 
Wiecznej Zimy. 

_ Towarzyszu Bel'idze, katastrofa, nieszczęście, poma­
gaj szybko! 

W bursie gdzie mieszkali spawacze wytrysnął nagle 
spod podłogi potężny słup wody, tak że robo~nicy le~­
wie zdążyli uciec. Woda szybko zal.ała pomleszczenle 
i wypływała przez okna i dr~wi. Beridze zastał tłum. b1,l­
downiezych, oglądających mezwykły obraz: .drewma.ny 
barak był wypełniony lodem. Woda, szybko zamarzaJąc 
utworzyła dookoła domu fantastyczne wodospady (Ktoś 
je określł "lodospady"). 

- W jaki sposób woda dostała się do domu, skąd się 
tam wzięła? dlaczego właśnie do naszego domu, a n ie 
do innego? - pytał podejrzliwy Umara. 

__ Przyjaciele moi, to jest typowy kawał na terenach 
gdzie ziemia jest wiecznie z~marznięta -:- wyjaśniał Be­
ridze. - Miejsce pod barakIem mocno Slę ogrzało. I co 
wynikło? N:eprzenikni.one wiecznie zamarznięt.e tereny 
i co;raz bardziej zamarzająca górlJ.a warstwa naCIsnęły na 
Qfl,dp,~gJ.ne wody, które zacz~ly szukać wyjścia na po-

- Dom wasz, jak pompa, wyciągnął wodę z głębin 
ziemi - wyjaśnił Topolow, który przyszedł wraz z Be­
ridzem i opowiedział wypadek z swojej praktyki: kie­
dyś, nagle bez powodu na środku podwórza utworzyła 
się zamarznięta pokryta lodem kałuża. Okazało się, że 
podziemna woda przedarła się na pow:ierzchnię, właśnie 
w tym miejscu, gdzie stała beczka przewrócona dnem 
do góry. Beczka odegrała rolę pompy: ziemia pod nią 
zamarzła mniej niż w innych mie jscach. 

- Gdzie będziemy mieszkać? Potrzebne jest mi.eszka­
nie mówił Um ara, spoglądając ze zmartwieniem na zni­
szczony barak. 

- Nie martw się, mieszkanie będ.zie, - obiecał Beri­
dze. 

Po tygodniu zaszedł inny dziwny wypadek: w pie­
karni zaczął osuwać się piec i w ciągu trzech dni zapadł 
Slę pod ziemi ę· Rogow polecił, ażeby na górnej części 
pieca postawić, nowy. 

Aleksandrze Iwanowiczu, proszę odwołać zarządzenie 
- powiedział Beridze. 

O co chodzi, Jerzy Dawidowiczu? Przecież trzeba 

Pewnego razU Beridze zaprowadził Aleksego i Topo­
lowa aby obejrzeć jeden z baraków, jaki przypadł w spu­
ściźnie po Merzlakowie. Podłoga w baraku była pochyła, 
a drzwi otwierały się z trudem. 

- Jes~cze jedna sztuczka, Alosza, - pokazywał Jerzy 
Dawidowicz. - Na tamte dwa kąty budynku od dołu 
działa siła rozszerzającef5o się na dole lodu. Podnosi dom 
z jednej strony, jakby chcąc go przewrócić. Po roku ba.., 
rak się rozleci. Dobrze, że budowa ta, przeznaczona byłą 
na rozbiórkę, gdyż w innym wypadku żal by jej było. 

Topolow, który mial moc zanotowanych wypadków, 
jakie Slę przydarzyły w jeB:o oraktyce, nie mógł się PQ­
wstrzymać: . 




